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l l i j l 1111
W sobotę o 9 rano przewodniczmy p. Morclow- 

nki r<zpoczyna rozprawę cd skonstatowania nieobe- 
encśoi otonków ... wszystkich świadków odwodo­
w i ob. Komenda srtylerji f rteczuej w Krakowie za- 
wiadcmila trjbunał, że wszyscy podoficerowie, któ­
rzy według twierdzenia obrony pierwsi mieli widzUć 
ltiłck i Chudoby, są na ntałym urlope. Wobeo tego 
przewodniczący zapytuje obronę, ozy zamierza po­
stawić jaki wniosek. Obrońca dr Bosenbiatt oświad­
cza, ie  bez dra Groldbamtrera, który jeszcze nie nad­
szedł, wniosku stawiać niu będzie.

N b polecenie przewodniczącego w tźsy sądowy 
wprowadza na salę najważniejszego świadka w całej 
rozprawie, A n n ę  M a te r k o w ą ,  której przesłucha­
nie zajmuje prawie całą rsuną fozppawę. Po odebra 
niu przjs'ęgi od Bwiadka, rozpoczyna się przesłucha­
nie. Na sali ptnuje cisza. Wszyscy są pod wraże­
niem ważnotci chwili.

Anna Materkowa, z domu Krarsowioz, urodzona 
w Nowym Targu, ma lat 56. Ki rant. była za pijań­
stwo i przed 15 laty za przechowywanie, jak ona 
twierdzi, bezwiedne, skradzionego przedmiotu. Po o- 
puszozeniu Nowego Targu mieszkała 15 lat w Ma- 
niowej za pierwszym mężem Malinowskim, potem 17 
la t w Czarnym Dnnsjcu, dopiero od 2 lat, wyszedł­
szy za Materkę, mieszka znowu w Nowym Targu. 
„Pokłopoeiwsły- się z mężem, udała się do swego 
brata w Nowym Taigu, Jakóba Krausiwiozr, nastę­
pnie do szwagra Józefa Knorowskiego, gdzie spędzi­
ła  kilka dni. W s botę 21 sierpnia szwagier wróoił 
w eizenm  pedpity, „iłopooił- się z żoną, co jej s :ę 
tak n 'e podobało, że postanowiła pójśó poszukać so­
bie służby. Która mogła byó w ttdy godzina, na pe­
wno nie wie, mogło lyń  między drugą a trzeoią w 
nooy. Zegar a tił  na trzeciej.

Przew Jak  długo wasz zegar stał?
Świadek odpowiada że sk*.rowki siły, tylko ze­

gar nie bił. W pokeju było i<tsno od blasku księży­
ca i zegar można było widzieć. Nie połegnawszy się 
z nikim, wyszła z dom a. K i e d y  d o c h o d z i ł a  do 
S z a f l a r ,  ujrzała z daleka dwóch ludzi, którzy 
gościńcem nieśII trzeciego. S t a n ą w s z y  za  
w i e r z b ą  p a t r z a ł s .  M y ś l a ł a ,  z e  z k a r c z m y  
w y n o s z ą  p i j a n e g o .  D w a j  l u d z i e .  „a  nic 
t y ł  io  nikt inny, tylko Farberzy", p r z e s z l i  
p r z e z  f os ę ,  w e s z l i  n a  p o l e  i z ł o ż y l i  c i a ł o  
n a  p o k o s a c h .  W ł o ż y i  run k a p e l u s z  n a  
g ł o w ę ,  n a r z u c i l i  o u c h ę ,  u i o ż y l i  r  ęce,  j e- 
d n ę  p o d  g ł o w ę ,  d r u g ą  w z d ł u ż  o i a ł a  i po ­
ł o ż y l i  p r z y  n i m  l a s k ę .  W t e j  p o z y c j i  w i ­
d z i a ł o  C h u d c b ę  k i l k u d z i  e s i ę c i u  ś w i a d -  
k ów.

Materkowa opowiada to barwnie, głosem pewnym 
i ■stanowczym. Skończywszy, zatrzymuje się i mówi: 
„więcej nie mam co mówić- .

Przewodnie!ący na pidstawie kalendarza wyja­
śnia, że 20 sierpnia była kwadra. W nocy z 20 na 
21 sierpnia wschód J rę ż tc a  przypadał na godziną 
10 minut 8, zachód na godzinę 2 minut 43. Wschód 
słońca 21 sierpnia był c godzinie 4 minut 42.

Przewód.: Czy zegar Rnoiowakiego szedł dobrze:
Ś w i a d e k :  Ozy js  wiem?
Na zapytanie przewodniczącego, skąd poznała Fiir- 

ó e n , odpowiada, że pized wyjazdem z Nowego T ar­
gu bywała w Szsuaraoh i starego Fdrbera znała. 
O d t ą d ,  t. j. o d  34 l a t ,  w S z a f l a r a c h  b y ł a  
p i e r w s z y  r a z  d o p i e r o  o we j  k r y t y c z n e j  
n o o y .  Z Nowego Targu do Sitflar szła pół godzi­
ny. Nie zatrzymując się i nie oglądając leżącego, 
poszła dalej do Z aspanego. W Zakopanem, którego 
me znała, poszła do restauratora Kuliga, gdzie ka­
zano jej wrócić :a  miesiąo. Wróoiwssy do Nuwego 
Targu i dowiedziawszy się o aresztowaniu Farbe- 
rów, pomyślała: „Aha, to to oni go zabili!- Przez 
siedem miesięcy nic nikomu o swojem noonem spot­
kaniu nie mówiła, obawiająo się, aby jej nie włó­
czono po sądach. Wreizoie „ruszyło ją  sumienie0,

p o s z ł a  do s p o w i e d z i  i k s i ą d z  k a z a ł  j e j  
w s z y s t k o  w y j a w i ć .  Wtedy zaczęła między ludl- 
mi roapowiadać, że ocś o całej sprawie wie. Kiedy 
razu pewnego u Franoietka Potkanowicza narzekano: 
„go to za sprawiedliwość na świecie, kiedy FSrberów 
puścili", odezwała się: „Puścili icb, ale ja im po­
prawię". W spółoe zakopsńtkiej była dwa raty i 
pytała się o Fńrbera. Odpowiedziano j e i : „Protokółu 
niema i szlusu niema- . Bczpowiadała dalej ludaiom, 
że owej nooy jechała z bratem, obawiając się, aby 
jej mąż nie wziął za złe, że poszła sama w nooy 
szukać służby. Ale potem Potkanowiozowi przym rła 
się, że szła „arna. Swemu mężowi pierwszemu wy 
znała “'szystko w jesieni.

Dalej zeznaje, że jeden n ludzi, którzy nieśli czło­
wieka, miał brodę. Drugiego twarzy nie widziała

P r z e w . : Gzy zauważyliście, aby który z nich 
był fyłBiy?

Ś w i a d e k :  Nie zauważyłam.
D r z e w  : Niech F& berowie staną przy sobie.
Okazuje się, że obaj oskarżeni są równego wzrostu.
Mąż Materkowej, chociaż ie dział o wszyatkiem, 

nie rozgadywał tego, aby na nikrgu podejrzeń nie 
rzuoać. Ona m yślałi, żr „to od Logo innego wy (- 
dzie- .

P r z e  w .: FSrberowie zostali pierwszy i*z aresz­
towani 23 sierpnia, a wypussezeni na wolność 30 
lub 31 stycznia na wniosek prokuratorji.

Kiedy FSrberowie jeszoze siedzieli, Materkowa 
zwierzyła się swojej siostrze Marjannie Nowakow- 

*■ rkioj, potem, kiedy ich drugi inz zaaresztowano, po­
szła do swego brata, Jakóba Kriusowicza i powie­
działa m u: „wiesz co bracie, pójdziemy do Sąoza". 
Do fałszywych zeznań go nie namawiała. On wtedy 
jechał nieco plźuiej z Kolasową do Zakopanego, i 
zobaczywszy leżąoego człoaieks, chciał zejść z wozu, 
ale Kolasowa watrzymała go: „Pijak śpi, nieoh p i­
jak leży- . Kiedy Mnierkowa była u Nowakowskiej, 
Zegar to wieżowej nie było. Wogóle, Zegtrtowiczowej, 
której nie lubi, nigdy się z niczem nie zwierzahrt

D r z e w . :  Czy wiecie, że Zegartowiczowa ma w 
Krakowie mieszki1 ó razem z FSrberową?

Ś w i a d e k ;  Nie wiem.
Na zapytanie przewodniczącego; dlaczego tak dłu­

go milczała, powtarza, że „nie obcięła ścian w sądach 
podpierać- i b a ł a  s i ę  z e m s t y  ż y d ó w .  „ J e s z ­
oze  s i ę  i c h  t e r a z  b o j ę - .

Sędzia przys. p. Staehiewicz: Ile razy byliście u 
■powiedz', od czasu kiedy widzieli#"’,. tych ludzi nio­
sących człowieka, do czasu, ki* iy zaczęliście t j  roz­
powiadać.

Ś w i a d e k :  uy łsm  dwi_ razy u spowiedzi, ale 
dopiers za arugim razem powiedziałam księdzu, bo 
mi tu n isn ie  nie duw«ło spokoju.

toędsia przys. p. W łodek: Czy obaj niosący byli 
ch łopy ?

Ś w i a d e k :  Obaj.
Na pjtanie sędziego przys. p. Włodka opowiada, 

że miesiąo świecił jasno. Starego FSrbera poznała. 
Stała cd nich o jakie 50 metrów- Młodszy był bez 
brody.

Badoa Ursel: Gzy stary miał na sobie jupioę?
Św iadek: Go to jupios ? Miał zwykłe ubranie.
Badea Ursel: Gzy przerzli przez przykopę:
Św iadek: Nie.
Badoa U rse l: Jakto, nie przeszli przez rów ?
Św iadek: Więo nie przez przykopę, ino przez 

rów 1 (Wesołość).
Zhżyw /  oiało, obaj poszli wolno, nie rozgląda­

jąc się: widzieć jej n5e mogli, gdyż ona szła po le ­
wej stronie gośoińoa, gdzie rosną wierzby, za drze­
wami cień drzew ją  jakrywał.

Przewodniczący wyjaśnia porządkowy przebieg 
■prawy, śledztwa przeoiw FSrberom zaniechano 29 
■tyuznis, wskatek czeg > Gbudobowa wniosła przez 
dra Bednarskiego skargę subsydjamą do sądu wyż­
szego. Sąd wyższy delegował do tej sprawy sąd kra­
kowski. W maron wysłano rędziego śledczego radeę 
dra Bujaka na komisję śledczą. W t e d y  j e s z o z e  
n i k t  n i e  w i e d z i a ł ,  że j a k a k o l w i e k  M a t e r ­
k o w a  i s t n i e j e  n a  ś w i e o i e .  P o m i m o  t ego ,  
s ą d  w y ż s z y  u z n a ł  z a  s t o s o w n e  w z n o w i ć

s p r a w ę .  Dopiero na miejscu otrzymał radea Bujak 
doniesienie od żandaruierji, że jest nowy świadek, 
który widział, jak dwóch ludzi niesło Chudobę. Ó 
tym świadku dowiedziała się zandarmerja od Fran­
ciszka Potkanowicza. Przed żandarmem Turyaą, k t ó- 
r y j ą  p r z e s ł u c h i w a ł  w ob e c n o  i c i  mę ż a ,  
mówiła jeszcze Materkowa, że jechała z bratem.

Obrońca dr G o i d b a m m e r :  Słuenajoie, kobieto, 
a nio pitrzyliśoie, kiedyście wychudzili, na oświetlo­
ny zegar miejski na ratuszu?

Świadek : Nie patrzyłam. Patrzyłem tylko na ze­
gar u Knoroi skifgo.

Dr Goldhammer: A wtedy, kiedyście szli, czy 
księżyc świe ił?

Świadek: Świeci
Dr Golóh-mmer: A ja wam powiadam, że mó­

wicie nieprawdę. Jeżeli kaiężyo zaszedł o godzinie 
2 minut 43, to po trzeciej nie mógł świecić. J a  
w am  n a w e t  u d o w o d n i ę ,  ż e ś c i e  n i g d y  w 
Z a k o p a n e m  n i e  byl i .

Świadek: (silnie). 0 , co  to , to  ni e .
P r z e * , :  P r o s z ę  p a n a  o b r o ń c ę  n i e  p r z e ­

s ą d z a ć ,  ozy p a n  u d o w o d n i  c z y  ni e.
Na zapj tania dr* Bosenblatta Materkowa przeczy, 

jakooy kiedykolwiek miała opcwiadać Antoninie Ro­
mańskiej, że była świ»dtiem wypadku, kiedy szl* 
z Zakopanego do Nowego Targu, a nie z Nowego 
Targu do Zakopanego.

Dr RssenblaU: Czy ten drogi, którego nie po­
znaliście, był żyd?

Świadek: Zyd.
Dr Bosenbiatt: A skąd poznaliście, ze to żyd?
Św iadek: (o*tro). Juści żyd/ fW< Bołośó).
Wogóle Materkowa, zirytowana podchwytywaniem 

ją  przez obrońców, daje im odpowiedzi bardzo ostre
i edwraoa się od nich ostentacyjnie plecami.

Badoa Schneider: Jak go oi ludzie nieśli, czy 
widzieliście laskę?

Świadek: Nie widiiałam.
B. Sobnsider: A kapelusz?
Świadek: Kapelusz miał na głowie.
Ś w i a d e k  o ś w i a d o z s ,  że  ż y d z i  C h u d o ­

b ę  t a k  u a j u e m ł " U ł o ż y l i ,  a ż e b y  s i ę  z d a ­
w a ł o ,  ł ą  |T i .

Dr Bosenbla^ zwraoa uwagę, te  Materkowa w 
śledztwie zeznała, ż e  r z u c i w s z y  o k i e m  n a l e -  
ż ą o b g o ,  p r z e l ę k ł a  s i ę ,  a wciąż utrzymuje, że 
myślała, iż z karczmy wynoszą pijansgo. Oiego się 
zatem przelękła? (W sali zwracano na ten szczegół 
uwagę, jako na bardzo ważcy. W imuginacji Mater­
kowej on się zrodzić nie mógł. Było tc naturalne, 
nieuświadomione zupełnie instynktowne odczucie, że 
o kilkansśoie kroków leży trup. Materkowa myślała, 
że ma do czynienia tylko z pijanym. Pomimo tego, 
rzuciwszy okiem na leżącego, wstrząsnęła się. Jestto 
to samu wrażenie, jakie będzie miał każdy, kto, nie 
wiedząc nawet o tem, wejdzie do mieszkania w któ­
rym je*t trup. Materkowa jest za mało umysłowo 
wykSitiłcona, eżeby sobie mogła wtedy czy dzisiaj 
zdawać sprawę z tego, jakiego to rodzaju było to 
wrażenie. Ona tego wrażenia nie rozumiała, nie uświs- 
damiała, ale je nieświadomie odczuwała. Przypisek  
sprawozdawcy.)

Materkowa usprawiedliwia się, że przelękła się 
dopiero potem, kiedy pomyślała, że to może zabity.

Podohwytywania obrońców wywołują uwagę prze­
wodniczącego, zwróconą do świadka: „nie dajoie się 
bałam ucić ."

W nocy Materkowa krwi nie widziała. Kiedy 
wraoiła w poniedziałek w dzień, także na krew nie 
zwróciła uwagi. Do Zakopanego poszła do Kuliga, 
którego nie znała, ale którego jej w Nowym Targa 
wskazane. Przyszedłszy do Kuligę, dowiadywała się 
od jakiejś kobiety, która gotowała w kuchni, czy 
można dostać służbę, ale ta kazała jej dopiero wró­
cić za miesiąo. Było to w niedzielę rano. Gdzie w 
Zakopanem chodziła, nie pamięta, do kośoioła nie 
pos2łs , bo nie wiedziała, gdzie się kościół znajduje. 
Pamięta tylko, że była u jednej krawcowej. Otrzy­
mawszy n Kuliga odmowną odpowiedź, postanowiła 
rozmyślić się ?o służby. Dzisiaj juz nie mogłaby

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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trafić do Kuliga. Wróoiła w poniedziałek rano, ła ­
dnej fary, ani ludzi po drodze nie « potkała.

Przewodnioząoy zwraca jej o w agę, że w śledztwie 
zaznawała, i ł  (zakała służby w kilku miejsoach. Świa­
dek sobie tej ckolioznośei nie przypomina.

Tu woźny sądowy Materkowa z sali wyprowa­
dza, fłeby świadek mógł potem własnemi zeznania­
mi stwierdzić to, co przewodnicząoy zamierza odozy- 
tad. 28 marca 1898 Anna Materkowa zjeohała z ko­
misją do Szaflar, ażeby na miejson opisać oały prze­
bieg wypadku. Na granioy gmin Nowy Targ i Sza­
flary, wszyscy wysiedli, a Materkowa, id ,o  naprzód
0 kilka kroków, objaśniała komisję. Z poozątkn dwu­
krotnie wskazywała fałszywe miejsoa. Potem jednak 
pokazała drzewo, stojące po lewej stronie drogi na­
przeciw słnpa telegraficznego, za którem s:ę owej 
krytycznej nocy skryła. Następnie wskazała bramę, 
przez którą dwaj Indzie nieśli o:łowieka, potem pole
1 miejsie, na którem ge złożyli. Po oddaleniu l a ­
tarkowej, żandarm Mikuła wskazał pole, na którem 
zastał trupa. Pele było to samo, które w skazała Ma­
terkowa, a tylko różnica między odległośoią wska­
zaną przez Materkową, a odległością wskazaną przez 
żandarma w y n o s i ł a  46 k r o k ó w .  Nadmienić na­
leży, że Materkowa rzeoz oałą widziała w nocy, że 
od tego ezasu w Szaflarach nie była i że na prze­
strzeni kilku kilometrów zupełnej płaszczyzny niema 
tadnyoh wydm, pagórków eto., według których moż- 
naby się orjeniowaó. Następnie kazano przejść Mi- 
kuli przez furtkę aż na miejsoe, gdzie złożono Chu­
dobę i komisja skonstatowała, że z punktu tego moż­
na było całą przestrach dokładnie obserwować. Źró­
dło, do którego ohodził pić Chudoba, jest oddalone 
od zabudowań Farberów o 487 kroków i tak z po 
dwórza Farberów jak i a otworu, znajdującego się 
w tyle stodoły, można obserwować człowieka, który 
ohodzi od budynków do źródła. Ze ściany domu 
Steinerów wyohodzą okna na drogę do Zuskala — 
wreszcie komisja stwierdziła, że od dworu aż dc wsi 
Szaflary, przestrzeń dwukilemetrowa jest bezludna. 
Komisja była na miejsou przez 5 godzin.

Następuje dalsze przesłuchanie Materkowsj. Prze­
wodniczący zadaje jej jedno pytanie po dwa lub trzy 
razy i otrzymuje zawtze jasną i pewną odpowiedź. 
Powtarza, że s t a r y  F a r b e r  p o ł o ż y ł  k a p e l u s z  
n a  g ł o w i e  l e ż ą o e g o ,  i że ona dlatego tak dłu­
go milczała, gdyż „obawiała się zemsty żydów". Baz 
kiedy była na jarmarku, pokazała mężowi Farbera: 
„Widzisz, to ten, co chłopa niósł".

P r z e  w .: Mówiliśoie w śledztwie, że stanęliście 
za krzakiem, a to, że za drzewem?

Ś w i a d e k :  U nas to wszystko jedno, czy krzak 
czy drzewo? (Wesołcśó).

Nie pamięta, ozy była u kogo więcej niż ii Kuli­
ga. Ż y d ó w  z a w s z e  s i ę  b a ł a  i d z i ś  s i ę  boi .

Dr  B o s s n b l a t t :  Mówiliśoie, że bywaliśoie u 
Faibera będąo dzieckiem, a przeoież wyjeżdżając mie­
liście już lat 24.

Świadek poprawia się, że widywała Fa-bers, k ie ­
dy była jeszcze młeda.

Dr B o s e n b l a t l :  A tak, kobiety lubią sobie lat 
ujmować. (Wesołość)

Badea S c h n e i d e r :  Czy  F a r b e r  z r o b i ł
k i e d y  oo z ł e g o  w a m ,  a l b o  w a s z e j  r o d z i n i e ?

Ś w i a d e k :  N ie , n i g d y .
' F oku i^h  na podłodze, gdiie ona się zsajdowała, 

po której stronie szi1* ladzie, jak niesiono oiało. Czy 
głowa była po strunie icgy ery środka gośoińea nie 
pamięta. w

Na wniosek sędziego przysięgłego ^  Ł u o ż k l ,  
następuje jeszcze raz przesłuchanie Almaeego. Ten 
zeznaje, ze kiedy przyjechał na podwórze Farberów, 
mogło być trzy kwadranse na jedenastą, było eijmno, 
księżyca jeszoze nie było.

Dr G o l d h a m m e r  zwraoa uwagę, że dr Iskrzy- 
oki jadąc rano widział mgłę, Materkowa zaś utrzy­
mają, te  było jasno. Wobec tych sprzeozsych zeznań 
niektórych świadków, dr Rceenblatt ^aw ia  formalny 
wniosek o stwierdzenie przez tutejsze obserwatorjnm 
astronomiczne, ozy na wskazówkach podanych w „Ka­
lendarza" meżna się opierać. Trybunał po pięciomi­
nutowej pauzie uchwala wezwać jako świadka na 
popołudniową rozprawę dra Daniela Wierzbickiego.

Drngim świadkiem przesłuohiwanym jest Józef 
K n o r o w s k i ,  szwagier Materkcwej. Zeznaje, że o- 
wego w i.izoru wróoił podpity i rozgniewany na Ma- 
terkę, który go się pytał, czemu żona do niego nie 
wraea. Pekłóoił się z żoną i Materkową, ezem ją  na 
siebie obraził. Dopiero znacznie później potem dowie­
dział się, że Materkowa tej nocy widziała dwóch łu­
dzi, niosących ozłowieka. Bzekł j e j : „Czemuś odra- 
zu =go nie mówiła?" Na to ona: „Bałam się sądn 
i żydów". Opowiadała mn wtedy Materkows, że nie 
iechała z nikim, ale szła sama. Kiedy zbudził się 
wczesnym rankiem, k s i ę ż y o  j e s z c z e  ś w i e o i ł ,  
do  w s c h o d u  s ł o ń o a  b y ł  k a w a ł e k  o z a s u ,  a 
M a t e r k o w e j  j u ż  w p o k o j u  n i e  by ł o .  Mógł 
skonstatować jej nieobecność, gdyż w pokoju, który 
ma cztery okna z iólnyoh stron, o d  b l a s k u  k s i ę ­
ż y c a  b y ł o  j a s n o .  Materkowa mówiła, że pójdzia, 
edzie ją  oozy zaniosą, wspomniała zarazem, że idzie 
sznkaó służby.

Sw adek Katarzyna K n o r o w s k a ,  siostra Mater­
kowej, oświadcza, te nie widziała, kiedy Materkowa 
wyszła z demo. Materkowa szła na służbę.

Świadek Hieronim M a t e r  ko , Niemiec, łysy i 
głuchy, z którym przewodniczący „aie może się do­
gadać", przed 2 latami ołm  t  się z Maliaowską. P o ­
różnił się z nią o swoje dzieoi z pierwszego małżeń­
stwa. Ale potem się z nią pogodził, bo „oo te bez 
kobiety".

P r  ze  w.: Dobrześ pan zrobił. (Wesołość).
Świadek o spotkaniu zony dowiedział się dopie­

ro w jesieni. Opowiadała mu wtedy, że widziała 
Farberów, niosących ozłowieka, między trzeoią a 
czwartą w nooy. O nazwisku restauratora, do którego 
udała się w Zakopanem, dowiedziała się dopiero ott 
niego. Opowiadała też żona u Romańskiego, że wi­
działa, jak Farberowie nieśli człowieka. Takżi mó­
wiła mu na jarmarku, pokazu'to Farbera: „wi­
dzisz tc ten żyd, który z»b ł chłopa".

Dr G r o l d L a m m e r  zauw tżi, że świadek zezna­
wał w śledztwie, że Materkowa opowiadała, iż je­
chała z bratem i Kolasową. Śsiodek tego nie pa­
mięta. Słyszy z trudnośoią i orientuje się powoli.

Sniadek Marjanna M a t e r k ó w n a  zeznaje, że 
matka mówiła jej na jarmarku : „Widzisz, to ten, co 
chłopa zabił, jeden nióał go za ręce, drugi za gło­
wę".

Następuje przesiuonauie trzech świadków, który­
mi o b r o n a  z a m i e r z a  u d o w o d n i ć ,  ż e  Ma ­
t e r k o w a  n a m a w i a ł a  b r a t a  do  k r z y w o p r z y -  
s i s t w a .  Zeznania dwóch pierwszyoh są niezwykle 
niejasne, niepewne i sprzeozne ze sobą, zeznania trze- 
oiej są strnowoze.

Jakób K r a u s o w i e  z, starzec la 70, brat Ma­
terkowej, zeznawał w śledztwie, że ma s ł u o h  p r z y ­
t ę p i o n y  i p a m i ę ć  k r ó t k ą .  Do Zakopanego je­
chał z Kolasową nieoo peźnief niż Materkowa, Kie­
dy oskarżonych drugi raz uwięziono, prz szła do 
niego Materkowa i rzekła m u: „wiesz oo, braoie, pój­
dziemy do Sącza". Na to on: „4  po co?" „A skróś 
tego chłopa". „A po co ja mam iść, kiedy ja nic 
nie wiedział?" „ C h o e i a ż e ś  n i e  w i d z i a ł ,  mo ­
ż e s z  p r z y  s i ę g a ó ,  ż e ś w i d z a ł ,  j a k  g o  n ie ­
śli, d u s z y  nie z a b i j e s z " .  (Poru cnie).

P r z e  w.: Panie Krausowioz, uieoh pan mówi po­
woli i niech pan dobrze uważa, oo pan mewi. Więo 
ona pana namawiała, abyś pan przed sądem fałszy­
wie zeznawał?

Ś w iadek: O n i e ,  n i e  n a m a w i a ł a .  (Poru­
szenie).

P r  zew .: Więc ona nie mówiła, abyo pan przy­
sięgał, żeś widział, jak go nieśli?

Świadek: Ni e ,  n i e  m ó w i ł a .  (Poruszenie).
P r z e  w .: Więe jakżeż raówiła?
Świadek: M o ż e s z  p r z y s i ę g a ć ,  ż e ś  w i ­

d z i a ł ,  j a k  go  n i e ś l i ,  d u s z y  n i e  z a b i j e s z .  
(Poruszenie).

Na zapytanie przewodniczącego świadek znowu 
s t a n o w c z o  z a p r z e c z a ,  j a k o b y  s i o s t r a  n a ­
m a w i a ł a  go  d o  k r * y w o p r z y s i ę t w a  i ró-  
r n i e ż  s t a n o w c z o  p r z e c z y  t e m u ,  oo p r z e d  

c h w i l ą  p o w i e d z i a ł .  Przewodniczący przypomina, 
żr świadek w śledztwie zeznał, iż ma s ł a b ą  p a ­
mi ę ć .  Dr Goldhanamer zwraoa uwagę na to, że 
świadek teraz utrzymuje, iż pamięć ma dobrą.

Na nowe zapytania świadek podaje znowu odpo­
wiedzi zupełnie ze sobą sprzeczne.

P r z e  w . : T e s  o z ł o w e k  d z i e s i ą t y  r a s
m ó w i  oo i n n e g o .

Świadka woźay wyprowadza z sali i wprowadza 
jego syna, Jędrzeja Krausowioza, który był obecny 
przy rozmowie z oiotką. Przewodnioząoy, po “urowem 
upomnieniu, żeby zeznawał tylko zgodnie z prawdą, 
świadka zaprzysiągł. Świadek ohoe opowiadać „z 
zraja8, t. j. od poozaUu. s<zyna szybko opowiadać 
i dochodzi do pytania ojoa: „& po oo ja mam isó, 
kiedy ja  nie nie w;dział?" Tutaj urywa.

P  r z e w .: A oóż odpowi działa Materkowa ?
Świadek (niepewnie): Z a b i j e s z  d u s z ę .....

n i e  z a b i j e s z  d u s z y ,  o h o o i a ż  p r z y s i ę ­
g n i e s z ,  ż e ś  n i e  wi d z i a ł . . .

Dr Bosenblatt: Ż e ś  w i d z i a ł .
Św iadek: Ż e ś  w i d z i a ł ,  j a k  F a r b e r z y  n i e ­

ś l i  c z ł o w i e k a .  (Poruszeaie. Osoby z audyterjum 
zbliżsją się, ażeby lepiej słyszeć).

P r z e  w.: Uważaj na to, oo mówisz, mów powoli 
i pamiętaj, żeś przysięgał mówić tylko prawdę. Więc 
jak Materkowa mówiła?

Świadek (tak samo) M ó w i ł a :  Z a b i j e s z  du -  
szę... n i e ,  n i e  z a b i j e s z  d us z y ,  o h o o i a ż  p o ­
wi e s z ,  z e ś  n i e  w i d z i a ł ,

Dr Bosenblatt: Ż e ś  w i d z i a ł .
Świadek: Ż eś  w i d z i a ł ,  j a k  F a r b e r z y  z a ­

b i l i  o z ł o w i e k a .  (Poruszenie).
Po ohwili oświadcza, że przypomina sobie słowa 

Materkowej.
Świadek: M a t e r k o w a  m ó w i ł a :  N i e  z a b i ­

j e s z  d u s z y ,  o h o o i a ż  p o w i e s z ,  że ż y d z i  
z a b i l i  o z ł o w i e k a ,  bo go  n i k t  i n n y  n i e  
z a b i ł ,  i n o  F a r b e r y .  (Poruszenie).

P r z e w . :  C z y ś  t y  s i ę  n i e  w y u o z y ł  o d p o ­
w i e d z i ,  ż t  e h o i a ł e ś  o p o w i a d a ć  „z k r a j a " ,

a p o m i m o  t e g o  za  k a ż d y m  r a z e m  s i ę  z m y ­
l i ł e ś ?

świadek, podająo słowa Materkowej, z n o w u  s i ę  
m /  i i. Trwa to dobre 20 minut, poozem przewodni­
czący niesłychanie zmęczony mówi: „No, bądź zdrów. 
Grdj byśmy mieli Wazyskkioh takich świadków jak ty, 
niewielebyśmy wiedzieli".

Wohodzi na salę trzeci świadek, Katarzyna z Iskrzy- 
akioh U j w a r o w a ,  sąsiadka Jakóba Krausowie»a 
Ujwarowa podozas tej rozmowy była u Krausowioza. 
Skąd się rozmowa wzięła, nie wie. Słowa Materko­
wej podaje jak następuje: „ Mo ż e s z  b r a c i e  p r z y ­
s i ę g a ć ,  że  ż y d z i  z a b i l i ,  d u s z y  n i e  z a b i ­
j e s z ,  bo g o  n i k t  i n n y  n i e  z a b i ł  i n o  ż y d z i  
F a r b e r y 8, i p r z y  t y o h  s ł o w a o h  s t a n o w c z o  
s i ę  u t r z y m u j e .  Obrońcy podozas tyoh wszystkich 
trzech przesłuchań są widooznie zirytowani, zmięBzani 
i zakłopotani.

Po odozytaniu protokółu ze śledztwa Katarzyny 
Ujwirowej, gdzie świadek zupełnie tak samo zeznaje, 
zapytuje ją przbwodnioząoy: „Gzy Materkowa nama­
wiała brata, aby zeznał, że widział, jak żydzi nisśli 
chłopa ?“

Ś w i a d e k :  N ie .
P r z e w o d u . :  Albo, że widział, jak żydzi zabili 

obłopa?
Ś w i a d e k  Ni e .  N a m a w i a ł a  g o ,  a ż e b y  

p r z y s i ą g ł ,  że n i k t  i n n y  n i e  z a b i ł  i n o  
ż ydy .

Dalej świadek zeznaje, że Materkowa bratu mś- 
w iła: „Mogłeś wstąpić do domu, naprzeć na żyda, 
żeś widział, jajr zabijał, a byłby oi dał zaraz 500 
złr., miałbyś był za drogę". Nie było tc powiedziane 
w formie rady, lecz w formie uwydatnienia, do ja ­
kiego stopnia Materkowa była pewna tego, oo wi­
działa.

Następnym świadkiem jest Magdalena K o l a s o -  
w a , zwana Kolaską, 76 łat lioząea. Jechała na wo­
zie z Kransowiczem, Który, zobaozywszy człowieka 
leżąoego na polu, chciał zejść i przypatrzeć mu się, 
ale ona go zatrzymała: „Pijak śpi, nieoh pijak le­
ży". M a t e r k o w e j ,  a n i  ż a d n y c h  ż o ł n i e r z y  
l u b  p o d o f  i o e r ó w  po d r o d z e  n i e  s p o t k a ł a .

Podozas rozmowy u Franoiszka Potcanowleza, kie­
dy to żydów wypuszczono na wolność, n iebyła; opo ­
w i a d a ł a  i e j  n i e j a k a  K o ń o o w a ,  że S t e i n a -  
r o w i e  z a t r z y m y w a l i  C h n d o b ę  Słyszała ***» 
jak Materkowa, zobaozywszy na ulioy Farbera, ode­
zwała się: „To j e m u  w o l n o  l u d z i  r a b i j a ć ,  
t o  on za  t o  t a k  k r ó t k o  s i e d z i a ł ?

Ostatnim świadkiem przedpołudniowej rozprawy 
jest Józef S z a f l a r s k i .  Jemu to Materkowa mówiło, 
że „ b ę d z i a  p r z y s i ę g a ł a ,  że w i d z i a ł a  d w ó c h  
l u d z i ,  j a k  n i e ś l i  c z ł o w i e k a ,  u ł o ż y l i  go  i 
n a k r y l i " .  Świadek zeznaje, że Krwi z koguta nie 
było, oo również stwierdza Franciszka Pary. J e g o  
o s t a t n i e g o  p r o s i ł a  j a k a ś  ż y d ó w k a ,  a b y  
d o w i e d z i a ł  s i ę ,  j a k  M a t e r k o w a  m i ę d z y  
l u d ź m i  o o a ł e m  z a j ś o i u  o p o w i a d a  i ob i e -  
o y w a ł a  mu  z a  to z a p ł a o i ć .

Przewodnioząoy wzywa obronę, aby przedłożyła 
wniosek oo do wezwania podefirerów artylerji, jako 
świadków. Dr Rosenblatt oświadoz*. ze uozyni to po 
przesłuchaniu świadka Marjanny Zegartowiozowej, a 
ewentualnie jeszoze drugiego świadka. Jeżeli zezna­
nia tych świadków, którzy uwiadomili obronę o tyoh 
podofioeraoh okażą się s t a n o w c z e ,  obrona pustawi 
wniosek o przesłuchanie podofioerów.

P r z e w . :  Ja  zwracam uwagę, że żądałem wnio- 
aKu już o 9-tej zrana; miałem go otrzymać za go­
dzinę. Tymczasem do tej poiy niema wniosku. Adw. 
R o s e n b l a t t  (impertynenoko); Pan wioeprezydent 
pozwoli, ale to n«sza rzecz, kiedj my mamy stawiać 
wniuski. P r z e w .  (bardzo grzecznie): Mnie tylko
0 to idzie, panie profesorze, aby w n i o s - j a  j,yi 
postawiony w ostatniej chwili.

Usłyszawszy nazwisko Zegartowiozowej, wstaje Ko- 
la&owa ' trzętąo się cała z oburzenia mówi, że „Ze­
gartowiozowej nie można wierzyć", że o i niej „wszyst­
ko złe poohodzi" itp.

Rozprawę przerwano o wpół do drngiej.
Popołudniowa rozprawa zaozęła się o godzinie 4, 

mimo iż p. prezydent oznaozył ją  na godzinę w pół 
do czwartej. Sale aż do czwartej były zamknięte; o- 
brońoy i prokurator dr Wędkiewioz musieli czekać 
na kurjtarzaoh.

Jako pierwszego świadka wezwana Marjannę N o- 
w a k o w s k ą ,  siostrę Materkowej, staruszkę zgrzy­
białą, opierającą się na lasoe. Wohodząe na salę, 
mówi: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus". 
Prezydent dr M^relowski odpowiada: „Na wieki wie­
ków", poozem stwierdza, że Nowakowska ma 87 la t. 
Przy przysiędze Nowakowsi a ohoe uklęknąć, a kie­
dy ją od tego woźny powstrzymuje, rznoa na siemię laskę
1 stoi wyprostowana. Po przysiędze przewodnioząoy 
każe jej podać krzesło.

Nowakowska opowiada o tern, jak się po raz pier­
wszy dowiedziała od Materkowej o jej tajemnioy; No­
wakowska przestrzegała Materkową, żeby się zasta 
nowiła, co mówi, bo to będzie wielki prooes p tego. 
Oat.zegała ją  także, aby lękała się z e m s t y  ż y d ó w  
ż y d z i  b o w i e m  g o t o w i  b y l i b y  j ą  z a b l  

wiadek nie pamięts, ozy Materkowa mówiła, że wi-
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iViała i  za węgła, ozy te i  z za krzaka. Wjr&iano 
wtedy obawy, aby żydzi nie zozarowali Materkowej, 
ale Nowakowaka zapewniła, ze żadnych czarów nie 
ma. Kadzono jednak Materkowej, aby dała apokój z 
zeznawaniem. Materkowa także mówiła, że się boi o 
tem mówić, a na zapytanie świadka, dlaozego, od­
rzekła, że jej mąż jest rymarzem i zemsta żydów 
aprawiłaby, że a t r a o i ł b y  w s z e l k i  k r e d y t .  Zda­
niem Nowakowskiej, Materkowa nic nie skłamała i 
jest na to za uczoiwa.

Przewodniczący: A cóż skłoniło Miterkowę, że 
wtedy to o pi wiedziała?

Św iadek: Mówiono wówczas, że Farberów wypn 
dciii z więzienia. Ktoś rzekł: J a k ż e  ma  b y ć  d o ­
b r z e  n a  ś w i e o i e ,  j e ż e l i  ż y d z i  b e z k a r n i e  
z a b i j a j * .  Materkowa tem się tak wstrząsnęła, że 
opowiedziała nam wszystko.

Przewodniczący: A czy ona mówiła wtedy, że 
azła, ozy że jechała?

Świadek: Wtedy mówiła, że jeohałe, ale potem 
powiedziała mi, że sama szła. Kiedym zaś jej spy­
tała, dlaczege mówiła inaczej, odpowiedziała: „Co 
kogo obchodzi, czy ja szła, ozy ja jechała, skorom 
padła na główny nczyneku.

Kaden Schneydei: Dlaczegóż to pani wypytywała 
aię jej t u  akrnpnlatnie, dlaczego i po oo?

Św iadek: Ja  nie dzisiejsza osoba. Więcej mam 
oleju w głowie, niż młodsi.

Badoa Sohneyder: Powinszować pani takiej przy­
tomności umysłu w tak późnym wieku.

Adw. Goldbammer: A czy Materkowa nie opo­
wiadała, że Farberowie, wychodząc z browaru z Chu­
dobą, pchali n u  coś do gardła?

św iadek: O ile sobie wspomnieć mogę, to opo­
wiadała, że Chudoba miał cosik w gardło wepchnięte.

Prezydent przywołuje M a t e r k o w ą  i konfrontu­
je ją  z Nowakowską. Materkowa stanowczo twier­
dzi, że nie widiiała tego i że o tem nie opowiadała. 
Po konfrontacji przypomina sobie Nowakowska, że 
i s t o t n i e  M a t e r k o w a  t e g o  n i e  m ó w i ł a ,  lecz 
że o tem inni ludzie „okropnie1* mówili, a to dlate­
go, że pani Kranpowa w niedzielę znalazła ocś po­
dobnego do trocin w nosie Chudoby.

Pnewodnioząoy: Czy pani sądzi, znając dobrze 
Materkuwą, że ona b y ł a b y  w s t a n i e  p o w i e ­
d z i e ć  n i e p r a w d ę  p o d  p r z y s i ę g ą ?

Świadek: A c h  n i e !  A c h  n i e !  .Ach n i e !
Materkowa opowiada, że żydzi w Nowym Targu 

tak wrogo byli usposobieni wobeo wszystkich świad­
ków w procesie Fatberów, że w ychidzć ci świad­
kowie musieli z nowotarskiego sądu pod ochroną 
żandarmów. Nienawiśó żydowska zwłaszcza pneoiwko 
niej się zwracała.

P r z e w o d n i c z ą c y  chce przesłuchać Jakóba 
Sz a f l a r s k i e g o - S i e o z k ę .  Steiuerów jednak po­
trzebnych do konfrontacji nie ma w gmachu sądo­
wym. Przewodniczący każe po nich pcsłtć umyślne­
go posłańca.

Świadek Anna D ą b r o w s k a  zeznaje, że kiedy 
mówiono u niej o uwolnieniu Farberów, rzekła Mater­
kow a: „Żtby ja to powiedziała, oo ja  wiem, to ja- 
bym im poprawiła*. Petem opowiediiiła o wezjst- 
kiem. Dąbrowskiej się zdaje, że Materkowa mówiła, 
iż s .ła  wtedy ze Zakopanego. Dąbrowska jednak by 
ła  wtedy zajęta dziećmi, a rozmowę prowadziły g łó ­
wnie obie siostry, Nowakowska i Materkowa. Mater­
kowa opowiedziawszy wszystko, uklękła przed obra­
zami, złożyła ręee na krzyż i rzekła: „Tak je a tl"— 
Wówczas jedntk  Materkowa oświadczyła, ze nie mó­
wi wszystkiego tan. iak było i nie rozgłasza tego, 
ponieważ „będzie n owić prawdę dopiero wtedy, gdy 
będzie w sądzie". „Przed sieciami — mówiła — ryb 
łapaó nie będę, dopiero wtedy, jak ryby będą za­
stawione*. O wtykaniu do gardła nic nie pamięta.

Ad\v. B o s e n b l a t t :  Czy nie mówiła, skąd ona 
się tam wzięła? Ś w i a d e k :  Mówiła: co wam do 
tego? Było to stanowczo w grudniu przed świętami. 
W tedy jednak mówiła jeszcze, że nie powie, boby ją  
żydzi zabili. Adw. G o l d h a m m e r :  Czy mówiła co 
o parobku i dziewce za węgłem? Ś w i a d e k .  Nie 
mówiła. Adw. G o l d h a m m e r .  A Nowakowska ze­
znała, że mówiła. Ś w i a d e k .  Nowakowska jest stara 
kobieta i nie może wszystkiego dobrze pamiętać.

Odczytano zeznania Antoniny N o w a k o w s k i e j ,  
która radziła Materkowej, aby wieczorem nie wycho­
dziła, bo daleko za miastem mieszka.

Wchodzi na salę rzeczoznawca dr D a n i e 1W i e r 
b i c k i. Zarówno prokurator jak i obrońca zrzekają 
się zaprzysiężenia. Dr "Wierzbicki wyjaśnia, że daty 
w kalendarzu Czecha podawane są przez niego. L- 
względnić jednak trzeba różnicę czasu środkowo-euro- 
pejskiego i warunki lokalne. Zachód słońca był tam 
w dniu 21 sierpnia przed siódmą, potem go­
dzina zmroku, tak, iż ciemno zrobiło się okrągło o 
godzinie 8. Księżyc wschodził tej nocy o 10 min. 24 
wieczorem; zaszedł księżyc o godzinie 8 nad ranem. 
Słońce weszło w dniu 22 sierpnia o godzinie o-tej. 
Ze stacyj meteorologicznych w Zakopanem, Zarodni, 
w Nowym Targu donoszono, że w ciągu dnia 21 
sierpnia był deszcz, wieczór był tam pogodny wszę­
dzie z wyjątkiem Nowego Targu, gdzie było pochmur­
nie. Zachmurzenie tam było pełne i postępowało od 
wschodu. Nie wyklucza to jednak tego, że w ciągu

nocy mogło się i tam wypogodzić. Noce niepochmur- 
ne o tej porze są widnawe, naturalnie dopiero od 
wpół do jedenastej, kiedy księżyc wejdzie. Do wpół 
do jedenastej było ciemno, później także mogło być 
ciemno, ilekroć księżyc wszedł za chmury. Od 3 do 
wpół do 4 znowu było zupełnie ciemno, poczem przed 
wpół do 4-tej zaczynało dnieć. Było zatem znowu wi- 
dnawo. O czwartej było już widno. O ile w danej 
okolicy na wschodzie są góry, o tyle i ciemnienia są 
wcześniejsze a rozjaśnienia późniejsze. Zależy to je­
dnak od konfiguracji okolicy. W krytycznej nocy świe­
ciła prawie połowa księżyca. O 3-ciej w nocy jesz­
cze księżyc na krańcu zachodu jest widoczny i świe­
ci. Na zapytanie adw. G o l d h a m e r a  oświadcza p. 
dr Wierzbicki, że lud powinienby rozróżnić, czy to 
jest widno jeszcze od zachodzącego księżyca, czy już 
od rozpoczynającego się świtu. Spostrzeżenia meteo­
rologiczne w Nowym Targu czyni — k o ś c i e l n y ,  
nauczony przez ks. proboszcza. Oczywiście za ich do­
kładność ręczyć nie można; notowano zachmurzenie
0 9-tej, ale kiedy to była ta dziewiąta, żależy to od 
tego, jaki zegar ma ten, kto czyni spostrzeżenia, (dr 
Wierzbicki nie uczynił jeszcze jednej uwagi, która 
oczywiście nie wchodzi w zakres tego, o co go py­
tano : mianowicie górale po większej części posuwają 
naumyślnie swoje zegary o jaką godzinę później, aby 
czeladź rano wcześniej wstawała. Na zegarze Knorow- 
skiego w chwili kiedy wychodziła Materkowa, była 
trzecia; prawdopodobnie zatem nie było właściwie 
więcej jak d ru g a ; gdy zatem była w Szaflarach po 
wpół do 3-ciej, księżyc świecił w najlepsze. Przyp. 
sprawozdawcy).

Żandarm T u r y  n a  powtórnie przesłuchiwany, od­
nośnie do zeznań Materkowej zeznaje, że powiedział 
mu o opowiadaniu Materkowej Botkanowiez. „Udałem 
się zatem — opowiada •— pozasłużbowe do niej i za­
mówiłem się pytaniom o ziemniaki. Materkowa rze­
k ła : „Pan nie po ziemniaki przychodzi!“ „A po cóż;‘? 
rzuciłem. ..Skroś tych żydów; odrzekła Materkowa. 
..Jeżeli co wiecie, to mówcie”. Ona mi na to opowie­
działa co widziała, ale mówiła, że jechała z bratem
1 Kolankową. Więc ja  idę do brata. Brat mi oświad­
cza, że siostra z nim nie jechała. Wracam tedy do 
Materkowej i czynię jej wyrzuty, że mówi nieprawdę. 
Ona mi na to: „Brat tylko dla tego tak mówi, że 
się do sądu iść boi". Ja dałem znać o wszystkiem 
p. radcy Bujakowi, który Materkową wezwał. Przed 
przesłuchaniem spotykam Materkową w sądzie, a ona 
mi mówi: „Panie żandarm, nic wiem co to będzie, 
bo ja panu nie mówiłam wszystko tak jak było. Ja 
nie mogłam mówić, bom się męża bała. Mąż nie wie­
dział, że ja  wtedy sama szła do Zakopanego; ja  mu 
dawniej mówiła, że ja  z bratem tam pojechała, więc 
musiałam tak samo mówić wtedy, kiedy on słyszał. 
Więcem tego nie chciała powiedzieć, zanim w sądzie 
słuchana będę”.

Adw. G o l d h a m m e r .  A czy mąż był, jakeś pan 
był u niej za pierwszym i za drugim razem? Żan­
darm T u r y n  a:  Był za pierwszym i za drugim ra­
zem i słuchał tego, co ona do mnie mówi. P r z e w o ­
d n i c z ą c y :  A cóż pan jej na to powiedział w są­
dzie. Żandarm T u r y  u a. Upomniałem ją, że w są­
dzie trzeba mówić prawdę.

Przewodniczący odczytuje doniesienie żandarmerji 
do sądu o pierwszych zeznaniach Materkowej.

Świadek 1' ranciszek P o t k a n o w i c z powtarza 
opowiadanie Materkowej. Pierwotnie twierdziła, że je­
chała, później zapewniała . jednak, że szła. Dlatego 
opowiadała przedtem inaczej, bo sic bała męża, aby 
nie pomyślał, że się puszła włóczyć za jakiemiś ka­
walerami. Nie dawała znać władzy, bo nie wiedziała 
gdzie i jak. świadkowi się zdaje, że Materkowa mu 
mówiła, że musi powiedzieć o wszystkiem, bo inaczej 
nie dostanie rozgrzeszenia. Adw. B o s e n b l a t t  pod­
chwytuje to, wnosząc z tego, że jeszcze wtedy nie 
była u spowiedzi (Materkowa zeznała, że chodzi do 
spowiedzi co trzy miesiące; rozmawiając z Potkano- 
wiczem miała zapewne na myśli to, że jeśli nie speł­
ni rozkazu księdza z przeszłej spowiedzi, to przy na­
stępnej spowiedzi nie dostanie rozgrzeszenia. Przyp. 
sprawozd). Adw7. B o s e n b l a t t  rozmaiteini pytania­
mi doprowadza do twierdzenia, jakoby Materkowa mó­
wiła Potkanowiczowi, że dopiero opowie wrszystko 
księdzu i zobaczy co ksiądz powie, na co Potkano- 
wicz miał powiedzieć, że ksiądz zawsze powiedzieć 
musi, aby sądowi wszystko donieść. Potkanowiczowi 
mówiła Materkowa, że w Szaflarach od „miesiąca" 
było widno.

P r z e w o d n i c z ą c y  wzywa żandarma Turyną 
i pyta sic g o : C zy  p a n u  w i a d o m o ,  k t o  t o j e s t 
p a n i  Z e g a r t o w i e z o w a ,  która tu ma teraz świad­
czyć.

T u r y  n a :  Proszę wysokiego trybunału, to jest 
niemoralna kobieta, prowadzi iyc ie  ro zw ią złe ;
była kilkakrotnie karana za kradzież.

Wśród obrońców znać silne pomięszanie. Adw. 
Goldhammer schodzi do audytorjum i rozmawia z kil­
koma strasznie zalterowanymi żydkami. Wreszcie wra- 
ca i po porozumieniu się z adw. Bosenblattem zadaje 
świadkowi pytanie, czy nie zna niejakiej A n t o n i n y  
Bomańskiej.

T u r y n  a:  To pewnie będzie córka Jakóba Bo- 
niańskiego; ona ma trzynaście lat.

Adw. B o s e n b l a t :  Ależ nie! Antonina z Wiela- 
kiewiczów Bomańska, mężatka!

T u r y  n a :  Pewnie znam ją, ale pod jakimś prze­
zwiskiem. Mogę się o nią dopytać między świadkami.

P r z e w ó d n .  U tej pani mieli być kwaterowani 
owi artylerzyści, których nie można znaleść. P r z y ­
p r o w a d ź c i e  t u  t y m c z a s e m  Z e g a r t  o w i e ż o ­
wą.

Ad w.  G o l d h a m m e r  prosi o głos i w tonie, tym 
razem nie aroganckim, oświadcza, żc obrona nie chcąc 
narazić się na zarzut, że chce przeprow adzać swój do­
wód za pomocą osób złego prowadzenia się, zrzflka 
się tejże części swojego dowodu, który przez 
Zegartowiezowa przeprowadzić chciała.

P r o k u r a t o r  mimo tego domaga się przesłucha­
nia Zegartowiczowej, ponieważ ciągle stoi na tem 
stanowisku, że przysięgli sarni będą umieli sobie wy­
robie dostatecznie jasne wyobrażenie o wartości prze­
słuchanych świadków7. Prosi tylko, aby Zegartowi­
czowej nie zaprzysięgać.

Trybunał postanowił świadka p r z e s ł u c h a ć  
i z a p r z y s i ą d z .  Zegartowiezowa leci do krzyża, wy­
ciąga dwa palce i w7oła: „Ja"...

P r z e w o d n i c z ą c y :  „O ! za pozwoleniem ! Je ­
szcze nie!" — poczem w7 surowych słowach tłoma- 
ezy świadkowi doniosłość przysięgi i skutki krzywo­
przysięstwa, i dopiero potem odbiera przysięgę.

Przy przesłuchaniu okazuje się, że Zegartowiezo- 
wa była kaiana niezliczoną ilość razy. Bozmowa o ka­
rach trwa dość długo. reszcie przewodniczący mó­
w i: ..No — opowiadaj co wiesz!"

Z e g a r t o w i e z o w a  recytuje, nie zatrzymując 
się ani chwili, jak się spotkała w jakimś sklepie ży­
dowskim z Materkową, jak żyd-sklepikarz upominał 
się od Materkowej o zwrot pieniędzy, któro miał jej 
zapłacić za broszkę złotą z pozoru, a według tego co 
się później okazało tombakową, jak Materkowa odpo­
wiedziała: „Cóż wy sobie psiekrwie żydy bestje my­
ślicie ? Cóż mi zrobicie! Zabijecie mnie może tak, ja­
ku Turbery Chudobę?” Na to żydzi mieli odpowie­
dzieć: „Widziałaś? widziałaś?", na co znów Mater- 
kow7a : ,.A juści że widziałam! A juści że widziałam!" 
Ze sklepu obie razem wyszły, a wtedy Materkowa 
po cichu miała do Zegartowiczowej powiedzieć: „Ja 
nic nie widziałam, tylko tak mówię, bo przecie na 
żydów to tak mówić wolno"...

P r z e w o d n i c z ą c y :  A gdzie to Zegartowiezowa 
w Krakowie mieszka?

Świadek d a j e  z p o c z ą t k u  o d p o w i e d z i  wy ­
m i j a j ą c e ,  potem jednak przyznaje, że mieszka ra ­
zem z Wiktą Bielańską w  hotelu Muflera na Ka­
zimierzu, gdzid mieszka także żona Chaima Far- 
bera P rzyw ió zł ją  tam żydek nowotarski Graj.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A dlaczegóż ty nie mie­
szkasz razem z innemi świadkami?

Ś w i a d e k  daje odpowiedź wymijającą.
P r z e w o d n i c z ą c y  czyni uwagę, że według zgo­

dnych zeznań innych świadków, Materkowa o tem, co 
widziała, nie mówiła jesienią jeszcze nikomu, spotka­
nie zaś z Zegartowiezowa miało mieć miejsce w je ­
sieni. A może wy jesteście razem dobre przyjaciółki, 
więc się wyjątkowo przed tobą zwierzyła. Ś w i a d e k  
potakuje skwapliwie. P r z e w o d n i c z ą c y :  Słuchaj­
cie n o ! Iiolasowa to się o was tu bardzo brzydko 
wyraziła! Cóż wy na to! Św7i a d e k :  Niech ona le­
piej swoich dzieci pilnuje, nie m nie!

Na zapytania adw7okatów uporczywie utrzymuje 
ZegaiJowieżowa, że Materkowa jej mówiła: Nigdzie 
nie. byłam, mc nie widziałam. Ani chłopa ani Farbe­
rów nigdzie nie widziałam.

Adw. G o l d h a m e r  zapytuje się, czy Zegartowi- 
czowa zna Antoninę Bomańska?

Ś w i a d e k :  To moja sąsiadka. Ona jest trochę 
młodsza odemnie.

P r z e w o d n i c z ą c y  przywułuje Materkową i koą- 
frontuje ją  z Zegartowiezowa. Z konfrontacji oka­
zuje się, że Materkow7a już od 1 '/ 2 roku nic nie 
mówi z Zegartowiezową, że z nią razem w sklepie 
u Lewka Freya nie była, że do niej nie nie mówiła ,bo 
już nie wdawała się ze źle prowadzącą się i prze­
siadującą dzień i noc u żydów kobietą.

Z e g a r t o w i e z o w a  usiłuje wmówić, że była 
na weselu Materkowej trzy lata temu, ale i temu 
Materkowa zaprzecza. Materkowa oświadcza. że pa­
robcy i żołnierze chodzą do Zegartowiczowej z wi­
zytami .

Nie na tem miały się skończyć klęski obrony. 
Bo oto zjawia się żandarm Turyna i oświadcza, że 
stwierdził, iż A n t o n i n a  B o m a ń s k a  j e s t  t o  
w c a l e  n i e  p o r z ą d n a  k o b i e t a .  T r u d n i  s i ę  
m i a n o w i c i e  „ w ł ó c z k o w ą  r o b o t ą -  (wesołość), 
j e s t  w ł ó c z ę g ą .  B o m a ń s k a  ma  mę ż a  k a l e k ę  
i n i e d o ł ę g ę ,  k t ó r y  n i e  d b a  o żonę ,  t y l k o  
o k i e l i s z e k  w ó d k i .  O b i e  do s p ó ł k i  z Ze­
g a r  to w i e ż o w ą  m a j ą  j e d e n  i n t e r e s ,  u t r z y ­
m u j ą  m i a n o w i c i e  d o m n i e m o r a l n y .  (Poru­
szenie. Adwokaci silnie pomieszani).

Oświadczenie Turyny popierają zeznania dwóch 
świadków, F r a n c i s z k a G i e ł c z y ń s k i e g o  i A n n y  
D ą b r o w s k i e j ,  którzy słowo w słowo to samo po­
wtarzają, dodając, że wiedzą o tem od dawna. A d w o ­
k a c i  w o b e c  t e g o  n i e  s t a w i a j ą  w n i o s k u  
o p r z e s ł u c h a n i e  B o m a ń s k i e j .
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P r z e w o d n i c z ą c y :  Nieeli tu wejdzie p. se ­
k r e t a r z  s ą d u  w a d o w i c k i e g o  B r o ż e k .  (Szmer 
w sali).

Wchodzi wysoki, dobrej tuszy mężczyzna. Prze­
wodniczący odbiera od niego przysięgę,, potem zadaje 
mu kilka wstępnych py tań , z których okazuje się, 
że sekcję zwłok Chude by robiono dopiero dnia 23 
sierpnia, komisję sądowo - lekarską zaś odbyto d o ­
p i e r o  we  w t o r e k  24 s i e r p n i a !  Badano wówczas 
i Farberów ; u Salomona znaleziono otarcie na nodze, 
co znaleziono u starego F&rbera świadek nie pamięta. 
Przewodniczący zadaje następnie zagadkowe pytanie 
o jakimś bliżej nieokreślonym liście żyda dra Kohna, 
koncypienta adw. Geislera. W liście tym było coś 
o niewinności Farbera; przechodził on przez ręce p. 
Brożka, który ma wątpliwości, czy może o tym liście 
mówić. Zapewnia, że ten list został złożony na jego 
b iu rku , podczas jego nieobecności. Przewodniczący 
nie wyjaśnia bliżej tej cieitawej sprawy przysięgłym.

Wreszcie p. Brożek opowiada, kiedy i w jaki 
sposób dano mu znać po raz pierwszy o zbrodni 
w Szaflarach. W niedzielę po 10 zrana przyszedł do 
jago. biura radca Łobos i powiedział m u , że Farber 
donosi o trupie, który leży pod jego browarem w Sza­
flarach. Zdaje się świadkowi, że już wtedy Farber 
mówił, że go posądzają; o ile sobie przypomina, była 
także mowa o śladach krwi. Badca Łobos polecił 
udać się świadkowi razem z Farberem do żandarmerji. 
Nie przypomina sobie, o czem rozmavyiał przez drogę 
z Farberem. Przyszedłszy do żandarmerji, powiedział, 
że: .,trup leży koło browaru; ludzie posądzają p. Fftr- 
bera; proszę zaraz tam iść i rzecz zbadać". O tern, 
że Chabura mu doniósł o posądzeniach, ni.- wspominał 
Farber. Zleceń co do usunięcia trupa nie dawał świadek.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Więc kiedy pan sam przy­
puszczałeś że tam jest zbrodnia, czemże się to tłó- 
maczy, żeś pan dopiero we wtorek zdecydował się 
na zrobienie komisji?

Ś w i a d e k :  To też właśnie. W niedzielę nic mi 
nie dawano znać, więcem się dziwił. \\  poniedziałek 
pojechałem wprawdzie popołudniu do Szaflar, al e 
s i ę  u ie  o p ł a c i ł o  r o b i ć  k o m i s j i ,  bo s i ę  za- 

: ę h m n r z y ł o  i d e s z c z  p a d a ł .  (Szmer)
P r z e w o d n i c z ą c y :  Ale przecie robiłeś pan ba­

danie osób w poniedziałek: Ś w i a d e k ;  Nie.
P r z e w o d n i c z ą c y :  A więc pan robiłeś przy­

najmniej rewizję w browarze Farberów? Ś w i a d e k :  
(zgorszony samem przypuszczeniem) A ni e ,  t e g o  
m e  r o b i ł e m. . .  (Poruszenie).

Przewodniczący przywołuje żandarma B i e ń k a ,  
który pouTarza stanowczo, że adjunkt wydał rozkaz, 
aby u s u n ą ć  t r u p a ,  j e ż e l i b y  s p r a w d z o ­
no,  ; e u m a r ł  z w y b u c h u  k r w i  Świadek 
l.ie może sobie tego przypomnieć.

P r o k u r a t o r :  Czy Chaim nie mówił, że to 
w nie śmierć naturalna? Ś w i a d e k :  Tego sobie nie 
przypominam. Zresztą ja  mówiłem z Chaimem tylko 
tyle, co przy radcy Łobosie. P r o k u r a t o r :  Czy  
Chaim nie mówił, że mu to jest nieprzyjemne, iż trup 
leży przy jego browarze, ś w i a d e k  : Tego nie zapa­
miętałem. P r o k u r a t o r :  Czy Chaim mówił, że chłop 
iest zabity, czy że nieżywy ? P r z e w ó d . :  Czy pan od- 
razu przj puszczał, że tam zbrodnię popełniono ? — 
Ś w i a d e k :  Nie, ja  sobie z góry tego nie myślał, 
śle były wtedy wieści, że to zbrodnia. Chaim mó­
wił, że go posądzają...

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jeżeli panu powiedzą, że
itoś jest zamordowany, co pan wtedy robisz? Ś w i a ­
t e k :  Pisze się zwykle, że popełniono czyn karygo- 
Iny. (Wesołość). P r z e w o d n i c z ą c y :  A czy pan 
.pisał protokół z Chaimem? Ś w i a d e k :  Nie, ja 
lie wiedziałem, że ta sprawa mnie przypadnie. Mia-_ 
cm tylko pójść do żandarmerji.

Przewodniczący odczytuje pierwsze pisemne do­
niesienie żandarmerji do sądu, datowane w dniu 25 
siirpnia. (!)

P r z e w o d n i c z ą c y :  Od kogoś się pan do­
wiedział po raz pierwszy, że w Szaflarach spełniono 
zbrodnię? Ś w i a d e k :  To też to właśnie, że sobie
nie mogą przypomnieć.

P r z e w o d n i c z ą c y  (zniecierpliwiony) No, 
to  z d a j e  s i ę ,  ż e  s i ę j u ż  n i c  w i ę c e j  o d  
p a n a  s e k r e t a r z a  n i e  d o w i e m  y...

S ę d z i a  p r z y s i ę g ł y  p. W ł o d e k :  Czy
Farber był pomięszany, kiedy donosił o trupie? — 
Ś w i a d e k :  To też właśnie — ja  się więcej na
pana radcę patrzałem, niż na Farbera. . (We­
sołość).

P r o k u r a t o r  powtarza zeznania Bieńka i pro­
si świadka, aby sobie przypomniał, czy dał polece­
nie usunięcia trupa w razie stwierdzenia śmierci na­
turalnej. Ś w i a d e k :  Wątpię, żebym to powiedział. 
Ale cóż!... P r o k u r a t o r :  Przecież jakieś polece­
nie co do trupa musiał pan dać? Ś w i a d e k :  E, nie! 
ja  myślałem, że jakby tam było coś takiego, to żan­
darm da znać sądowi... P r o k u r a t o r :  A może 
pan komu innemu dał polecenie sprzątnięcia trupa, 
bo tu inny świadek zeznał, że brat nieboszczyka mó­
wił o tym pańskim rozkazie. Ś w i a d e k :  Ja  sobie 
tego n i^m ogę przypomnieć...

P  r z e w o u n i c z ą c y . (ironicznie). P a n  s e ­
k r e t a r z  w o g ó l e  b a r d z o  n i e w i e l e  s o b i e  
p r z y  p o m i ń  a...

A d w .  G r o l d h a m m e r :  Niech mi pan sekre­
tarz powie, czy doświadczony sędzia mógł w takiej 
sytuacji wydać polecenie usunięcia trupa? Ś wi a- 
d e k :  To leż to w łaśnie.. Nie mógł... (Wesołość).

Ś w i a d e k  opowiada jeszcze raz. że Chaim wspo­
mniał, że go posądzają.

O s k  C h a i m  zrywa się z ławy, wskazuje rę­
ką na świadka i tonem pełnym uznania d 'a  niego : 
woła. „Słuśnie pan sekretarz mówi...“ (wesołość).

P r o k u r a t o r :  Czy świadek może stanowczo za­
przeczyć, że polecenia usunięcia trupa nie wydał.

Ś w i a d e k  milczy i kiwa powątpiewająco głową.
P r o k u r a t o r :  Przecież to byłoby dość naturalne, 

gdyby pan takie polecenie wydał, jeżeli pan mniemał, 
że to była śmierć naturalna. W przeciwnym razie po­
stępowanie pańskie byłoby wprost niepojęte... Coby 
pan zrobił, gdyby Farber panu powiedział, że Chu­
doba umarł z wybuchu krwi? Ś w i a d e k :  Nic się 
nie robi! Czeka się wniosku prokuratorji... (Wesołość).

Ad w.  Gr o l d h a mme i ' .  Czy uważał pan za mo­
żliwe, aby Chudoba umarł z wybuchu krwi? Ś w i a ­
d e k :  To też w łaśnie! To też w łaśnie!

P r z e w o d n i c z ą c y  (zniecierpliwiony): To s zko-  
d^a c z a s u  na  d ł u ż s z e  b a d a n i e  t e g o  ś w i a d k a . . .

P r o k u r a t o r  (do świadka): M n i e  s i ę  w p r o s t  
n i e  mo ż e  w g ł o w i e  p o m i e ś c i ć , -  ż e b y ś  p a n  
n i c  n i e  z r obi ł . . .

Adw.  B o s e n b l a t t  prosi o przesłuchanie radcy 
Łobosa z Nowego Targu, ponieważ p. prokurator wię­
cej polega na zeznaniach żandarma Bieńka niż sekre 
tarza Brożka.

P r o k u r a t o r  konstatuje, że z zeznań p. Brożka 
nie wynika, aby on nie wydał poleceń co do trupa. 
Nie sprzeciwia się stanowczo zawezwania radcy Ło­
bosa, ale uważa to za zbyteczne. Badca Łobos nie 
może zeznawać, czy p. Brożek wydał polecenie usu­
nięcia trupa czy też nie. Adw. B o s e n b l a t t  cofa 
swój wniosek. P r z e w o d n i c z ą c y  do świadka: Ż e­
g n a m  p a n a  s e k r e t a r z a .

Następny z kolei świadek jest znacznie inteligen­
tniejszy. Jestto góral J a k ó b  S z a f l a r s k i ,  S i e c z k ą  
zwany; ma lat 47, jest ojcem trojga dzieci. Zustaje 
zaprzysiężony. Szaflarski ego, jak wiadomo, w e z w a n o  
t e l e g r a f i c z n i e  dla skonfroutowania go ze Steine- 
rami. Wchodzą więc na salę także sprowadzeni przy­
musowo: B o j z a ,  Ł a j a ,  H e r s c h  i Ł e i b  S t e i -  
n e i y .

S z a f l a r s k i  opowiada, że w sobotę kiedy kosił, 
przechodzący Chudoba pozdrowił go słow am i: „Boże 
pomagaj", potem opowiadał mu, że idzie do źiódła, 
z którego pije wodę z polecenia doktora, przyczem 
zapewniał, że mu lepiej. W niedzielę rano dowiedział 
się szaflarski, żo Chudoba zabity. W poniedziałek 
Szaflarski kosił, kiedy komisja przyjechała. Chaim od­
prowadził komisję aż na gościniec. Szaflarski był bar­
dzo zmęczony i wstąpił napić się wody do Steinerów. 
Bozmawiał z Abramką. Łaja była w drugiej izbie. 
Łeib był w tej samej izbie, ale coś robił przy szynk- 
wasie. Szaflarski zapytał: „Co to za kłopot stał się
w tym browarze?" Na to odpowiedziała mu Abram- 
ka: „To się inaczej miało stać, a tak się stało." Na 
to Szaflarski: „A jak się miało stać?" Ale Bojza już 
„obertła w inne" (zmieniła przedmiot rozmowy). Sza­
flarski miarkował z tego, że Bojza musi coś wiedzieć.

P  r z ew  o d n i c z ą c y przywołując Bojzę Cóż 
pani na to?" B o j z a :  Ja  n i e  p a m i ę t a m ,  p r o ­
s z ę  W i s o k i T r i b u n a ł. M o ż e m  j a  t a k  po­
w i e d z i a ł a ,  m o ż e  i n a c z e j .  Al e  j a  z p e w n o ­
ś c i ą  t a k  n i e  m y ś l a ł a ,  j a k  on mówi .

B a d c a  S c h n ę y d e r :  O! to pani teraz cał­
kiem inaczej mówi! Trzy dni temu na tern samem 
miejscu powiedziałaś pani: „Stanowczo nie mówiłam. 
Jakbym ja  takie głupstwo powiedzieć mogła!"

B o j z a :  Ja  może mówiłam, że mogło się inaczej 
stać. Ale ja  nie pamiętam...

P r z e w o d n i c z ą c y :  Aa — tak, to zupełnie co 
innego. A cóż pani przez te słowa myślała? B o j z a  : Ja 
psiepraszam Wisoki Tribunał! Un przecie mógł umrzeć 
dobrowolnie, to nie mogło się inaczej stać...

Przesłuchiwany następnie p o n o w n i e  L e j b  
H e r s c h  oświadcza, że nic nie pamięta, nic nie sły­
szał, nic nie widział.

Następnym świadkiem jest p. Konst. W i n i a r ­
s k i ,  pełnomocnik hr. Zamoyskiego w sprawach pro- 
pinacyjnych. Na zapytanie, jakie były i są stosunki 
propinacyjne w Szaflarach, opowiada świadek, że p. 
Adam Uznański oddawał propinacje naturalnie izra­
elitom. Hr. Władysław Zamoyski wykupiwszy pro­
pinacje, nie chciał oddawać jej żydom, pragnąc o- 
chronić lud przed wyzyskiem żydowskim,

Zydelc Ł a n  da  u, korespondent N. W . Tagblattu 
woła prawie głośno od stołu dziennikarskiego: „Co 
to jest: Das macht nervos! To nie należv przed sąd". 
Vi esołość pomiędzy dziennikarzami aryjskimi. Kore­
spondent iV. f r .  Presse Eibenschiitz ma minę zmar­
twionego i oburzonego człowieka. Zydostwo wypeł­
niające salę po brzegi, szemra.

Świadek W i n i a r s k i  opowiada dalej, że Almasy 
pobiera tylko pewien procent od sprzedanego trunku. 
Hr. Zamoyski dał polecenie, aby baczono, iżby żydzi 
nie ukrócali dochodów- propinacji niedozwoloną sprze­
dażą. Jestto bardzo trudne zadanie, bo skargi prze­
ciwko żydom nie odnoszą skutku. Kary nakładane

na żydów całemi latami nie są ściągane skutkiem 
wnoszonnch przez nich rekursów do trybunału.

W _aki sposób Farberzy i Steinerzy oszukiwali, 
dowodzą takie fakty. Jak chłop przyszedł, do nich to brali 
piwo czy wódkę od siebie, piowadzili go do baraku 
w Zaskalu, gdzie hrabia już nie ma propinacji i tam 
dawali pić. Trzeba było temu wszystkiemu raz ko­
niec położyć. Co do Farberów, to nie wolno im było 
sprzedawać w antałkach mniejszych niż pięćdziesię- 
ciolitrowe. Skazany też za to został raz na karę 22 złr. 
drugi raz na 50 złr., ale od tej drugiej rekurował 
i namiestnictwo poleciło przedstawić świadków. — 
W tym celu Almasy miał wyszukać stróża Świadek 
przed nikim nie robił z tego tajemnicy. O d n o ś n y  
l i s t  ś w i a d k a  d o  A l m a s i e g o  p r z e z  d z i a- 
s i ę ć  d n i  z o s t a ł  p r z e t r z y m a n y  w g m i ­
n i e  w S z a f l a r a c h ,  k t ó r a  o d b i e r a  w s z y ­
s t k i e  l i s t y .  Świadek opowiada zdumiewające 
szczegóły śledztwa, przy Którem był, a które są już 
znane. Druga sekcja robiona była na zwłokach zgni­
łych. Kamień z plamą czerwoną podsunięty został ko­
misji przez adw. Goldhammera adjunkt owi Ligięzie. 
Przy pierwszej sekcji, p i e r w s z y m ,  k t ó r y  o d ­
r a z  u o r z e k ł ,  ż e  z a c h o d z i  u d u s z e n i e ,  
b y ł  ż y d ,  d r  L a n g s a m .  Cytację do starostwa na 
dzień 23 sierpnia musiał Chaim odrazu rozpoznać, 
ja to  cytację w sprawach propinacyjnych Do wójta 
Kamińskiego nie można mieć zaufania. Nie cierpi on 
hrabiego i procesuje o byle co...

A d w .  G o l d h a n u n e r :  Jakie pan miał prawo 
rozkazywać władzom, żeby podczas śledztwa robiły to 
albo uskuteczniły tamto?

Ś w i a d e k :  To trudno, jeżeli niedołęstwo...
P r z e w o d n i c z ą c )  : (prędko) Ja uchylam to 

pytanie obrony...
A d w .  G o l d h a m m e r :  Ja  żądam uchwały-

trybunału.
P r z e w o d n i c z ą c y  (do świadka). Wszak pra­

wda, że pan tylko prosił i radził. Ś w i a d e k  (z u- 
śmiechem). Niech i tak będzie. P r z e w o d n i c z ą c y :  
Świadek cofnął swoje wyrażenia.

W dalszym ciągu świadek zapewnia, że kartkę 
pisaną przez Salomona z więzienia wyrzucił, bo nie 
zawierała nic ważnego. Było pisane tylko po nie­
miecku.

Przewodniczący odczytuje szereg pism urzędowych 
tyczących się sanitarnej kontroli browaru Farbera, 
poczem wobec twierdzenia Farbera, że krew na dzie­
dzińcu była od moczu końskiego, wywiązuje się wr 
tym przedmiocie długa dyskusja, poczem na te oko­
liczność- przesłuchuje się ponownie K a t a r z y n ę  
W o ź n i c z e k.

W toku przesłuchania radca Schneyder zapytuje 
się Winiarskiego o ślady krwi i dodaje nawiasowo, 
że c z y n n i k i , k t ó r e  m i a ł y  p r z e d e w s 1 y- 
s t k i e m  o b o w i ą z e k  t e  mi  ś l a d a m i ,  s i ę  
i n t e r e s o w a ć ,  m a ł o  s i ę  n i e m i  z a j m o w a ­
ły.  Nie ulega wątpliwości, że ślady, które były 
jeszcze w- niedzielę, w poniedziałek zniknęły.

BaJca S c h n ę  y d e r  odczytuje następuie zeznania
hr. W ł a d y s ł a w a  Z a m o j s k i i o,  „bez za­
rzutu, me krewnego oskarżonych". Odczytując ten 
protokół, radca SchneyJer wstaje. Świadek zeznał, 
iż jest przekonany o winie Farberów, tern bardziej, 
że po trzykrotnem  jeszcze przychw yceniu F a r- 
barow na (uzustwach, zostałby ich o ro w a r zam 
Knięty. Osiedliwszy się w Nowotarskiem, świadek 
nabrał niezłitego przekonania, że lud góralski 
nietylko jest w yzysk iw a n y w  sposób niecny przez 
żydów , ale nadt > demoralizowany.

Świadek postanowił w yrw a ć  ten lud z sideł, 
w  jakie się dostał. T o  też zaskarbił sobie o - 
gromną nenaw isc żydowską, za to, żem im w y -  
d -icru ł podstawę w yzysku. Karczmy starał się ob­
sadzić tylko katolikami, szło mu to jednak oporem, 
bo lud bał się żydów, i uie chciał obejmować, k ar­
czem. Świadek przeto zamykał karczmy zupełnie. Było 
tu jednak żydom na rękę, bo wtedy na wielką skalę 
bez konkurencji praktykowali niedozwolony tajemny 
wyszynk. Almazy objął karczmę w Szaflarach z po­
czątku jako kelner. Szkodę wyrządzały praktyki Far­
berów7 głównie co do opłat konsumpcyjnych. Dowie­
dziawszy się o zabiciu Chudoby, świadek za pośre­
dnictwem dra Bednarskiego uprosił: dyrektora policji 
p. Korotkiewicza o pr/wdanie zdolnego detektywa. 
Przyjechał istotnie ajent Karcz, ale po kilku dniach 
już wyjechał, oświadczywszy iż ma niezbite przeko­
nanie o winie Farrberów lecz że nie moża znaleść 
znikąd pomocy w swoich dochodzeniach. Wkrótce 
potem zachorował na tyfus i przez sześć miesięcy był 
między życiem a śmiercią. W domach m odluW y 
w  całej Nowotars7GZ)znia żydzi o d p ra w ia j m o- 
modł/, aby choroba świadka za k o ń c zyli s.ę 
Śmiercią. Tak więc — są słowa protokółu — „Żyd.j 
czynili ofiarą z mego życia w  zamian za uw ol­
nienie F a rb e ró w 1*.

Bównoczesnie w  dziennikach żydowskich przed­
stawiano mnie jcko „cicmiężyciela żydów, który zgnę­
bił i wypędził z Nowotarszczyzny możną rodzinę Gold- 
fingerów", przeszkadzając im w kupnie Zakopanego. 
Tak pisał Deutscher A llg. Anzeiger. Ż y d  B e r n -  
h a u p t  j e s t  z i ę c i e m  F a r b e r ó w .  S ł o w a  w l i ­
ś c i e  p i s a n y m  p r z e z  n i e g o  do F ii r b c r ó w

Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości
w zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych i używanych)

Kraków, ulica Florjańska róg św. Tomasza (wejście od ul. św. Tomasza). 3
Zakład kupuje i prosi o zawiadomienie w razie potrzeby sprzedaży —  sprzedaje — -p-   .

i przyjmuje do sprzedaży w komis. Ł j U S Z C Z G W S i C l .
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p r z e d s t a w i o n y m  ś w i a d k o w i  a z a w i e r a j ą ­
c y m  w z m i a n k ę  o b l i s k i m  z g o n i e  „ n a j w i ę ­
k s z e g o  ic l i  n i e p r z y j a c i e l a 1' o d n o s z ą  s i ę  do 
ś w i a d k a .  Dra Kohna świadek nie zna.

Przewodniczący oświadcza, Ze listy Kohna i Bern- 
haupta, pisane do Farberów, kiedy byli w więzieniu, 
a przejęte przez władze, za zgodą zarówno prokura­
tora jak obrońcy n ie  b ę d ą  o d c z y t a n e .

Po odczytaniu tego protokółu roztrząsano w dal­
szym ciągu ze świadkami Jędrzejem Jańskim i Wo- 
źniakową sprawę śladów krwi na podwórzu, kwestjo- 
nowanych przez Chaima. Ślady wymycia kamieni w po­
niedziałek zdaniem Chaima pochodziły od rozpryski­
wania się w'ody ze studni, ślady krwi zaś w nie­
dzielę od moczu końskiego Zeznania świadków sprze­
ciwiają się temu twierdzeniu.

Odczytano następnie szereg mniej ważnych zeznań 
świadków w śledztwie. Z zeznań Stefana Czubernata 
■okazuje się, Ze wójt Kamiński miał złość do Chudo­
by za to, że nie pracował u niego zadarmo jako mu­
rarz. Do świadka Wojciecha K a l e t y  mówił Chu­
doba na kilka dni przed śmiercią: „Może mnie już 
i śmierć niedługo czeka, bo mnie Pan Bóg pięknem 
zbożem nagrodził".

Odczytano następnie kontestacje urzędowe oskar­
żonych. Najpiękniejsze świadectwo wystawił im wójt 
Kamiński.

Adw. B o s e n b l a t t  stawia wniosek, aby we­
zwać do rozprawy w charakterze zaprzysiężonych 
świadków lekarzy nowosądeckich P ł o c h o  e k i e g o  
i C z a p l i ń s k i e g o ,  k t ó r z y  d o k o n y w a l i  
d r u g i o j s e k c j i.

Adw. G o l d h a m m e r  rozszerza wniosek, chcąc, 
aby także przesłuchano lekarzy nowotarskich, którzy 
robili pierwszą sekcję: d r a  L a n g s a m a  i d r a  
B e d n a r s k i e g o ,  aby nie posądzano obronę o je­
dnostronność Nadto chce obrońca, aby przesłuchano 
p o d p r o k .  L i g ę z ę  na okoliczność, że kamień-z pla­
mą nie został komisji podsunięty. Nadto obrona sta­
wia Wniosek, aby przesłuchano znajdujących się w 
Krakowie o b e r k a n o n i e r ó w :  M a d e c k i e g o ,
B e d n a r z a  i U h 1 m a u n a , k t ó r z y  w i d z i e l i  
z w ł o k i  C h u d o b y  l e ż ą c e  na  ś c i e r n i s k u ,  j e ­
s z c z e  ui i n  M a t e r k o w a  m o g ł a  j e  w i d z i e ć .

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się przesłuchaniu leka­
rzy. dowodząc, że opinja Wydziału lekarskiego nie 
może być przez nikogo kwestjonowana.

Po odpowiedzi a d w.  R o s e n b l a t t a  i a dw.  
G o 1 dha  m m c r  a , oraz po d u p l i c e  p r o k u r a ­
t o r a ,  t r y b u n a ł  o d m ó w i ł  w n i o s k o w i  p r z e ­
s ł u c h a n i a  L i g ę z y  i l e k a r z y ,  a u c h w a l i ł  
p r z e s ł u c h a ć  w p o n i e d z i a ł e k  ś w i a d k ó w :  
M a d e c k i e g o ,  B e d n a r z a  i l  11 m a n n  a.

Przewodniczący dr Morelowski odroczył następnie 
rozprawę do dnia dzisiejszego.

Na początku dzisiejszego posiedzenia przew. 
każe wprowadzić nowego świadka, który w c zo ­
raj zgłosił się w  Nowym  Ta rgu  do radcy sąde- 
wego -Łobosa, utrzymując, że ma coś nowego 
do zeznania. T y m  świadkiem jest Jan Ujwary, 
który w  niedzielę 22 sierpnia w stał o 3 rano, 
poszedł na rynek i tu około czw artej rano w i­
dział pędzącego Farbera. F a rb«r, niezwracając 
na świadka uwagi, w stąpił do kamienicy Leśni­
ckiej, gdzie na pierwszem piętrze mieszka ad- 
junkt Brożek. Świadek do wiedz aw szy się z ga 
zety, że Farber w  sądzie utrzymnje, jż  " owego 
rana w stał o godzinie szóstej, udał się d j  są­
du, ażeby twierdzeniu Farbera zaprzeczyć i sta­
nowczo stwierdzić, że widział w  Nowym  T a r ­
gu Farbera o godzinie czwartej rano. Gdyby nie 
gazety, nie byłby się Jan U jwary dowiedział, co 
Farber w  sądzie zeznaje. Chaim Farber w s z y ­
stkiemu zaprzecza. Zaklina się, że przed szóstą 
rano nie wstał. Chaim przyznaje, że Jan U jwary 
żadnych osobistych powodów nienawiści prze­
ciw niemu mieć nie może. Jan U jw ary naa lat 
68, nigdy w  ż y c iu nie b ył karany, „bez minuty 
k a ry- odbył dwunastoletnią służbę w  wojsku.

Drobne wiadomości.
Konkursy rozpisują: D yrek ija  p a lh ji w Krtkowie aa 15 

posad straiu ików  cywilno policyjnych I I  klasy z poborami 
451 złr. Term in do 30 bm, — W ydział po ria to w y  w No­
wym Sęczn na posidg inżynmra z poborami 1400 złr. T er­
min do 15 listopada. — Wydział krajowy na s ty p en o ji tak  
zwane konwiktowe w kwocie 210 złr. i 157 złr. 50 ct. Z 
tych  przeznaczono 8ą stypendia z fan d a ;ji Zaw adiklego, 
R ussjana, Matczyńskiogo i Potockie o dl młodzieży szlal 
chockiego pochodzenia, z fuudacji Głowińskiego dla szlachty  
i  nieszlacbty, tudzież jedno o rocznych 2 O z łr ,  a ew en. 
tu a ln ie  jedno o rocznych 157 ztc. 50 ct. J L  synów m iesz­
czan lwowsiicb, wreszcie 2 fundacji t. zw. K raiow skiej za- 
kordonowej, dla młodzieży poehouzenia iiieszlach sekiego. O 
sty p en ija  po 157 złr. 50 ct. ubiegać się mogą uczn owie 
publicznych szkół ś ednich i wyższych, 0 stypę dja zań p0 
210 złr. tylko uczniowie szkół wyższych, którzy pobierali 
juZ n ższe stypendja po 150 złr. 50 ct. Teim in  do 15 li- 
Btopada. — Dyrekcja policji we Lwowie na 6 posad s tra ­
żników Cywilno-policyjcjch z poboram i 450 zh, i na  jedng 
posadg woź ego I I I  klasy z poborami 375 ztr. T erm in do 
końca bm. — Wydz al krajowy na 23 stypendia po 40 złr. 
z fundacji śp. księdza A nt niego Sutorsk  ego d l i  dzieoi o- 
bojga p ic . uczęszczających do szkół ludowych w M yśleni­
cach, urodzonych z rodziców również tam  urodzonych i za­
mieszkałych, mianowi ie z mieszczan, rzemieślników, c łu -  
łupmków i wyrobników. T erm in do 15 listopada.
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KRONIKA
K raków  dn ia  17 października.

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y . Dzis', poniedziałek, F lo - 
ren tege biskupa i  M ałgorzaty; ju tro  Łukasza Ewangie- 
listy .

Kalendarz rybeckl. W m iesiącu październ ika  wolno ło ­
wić wszelką ryog, z wyjątkiem łososia i pstrąga.

Ochraniać na  eży raka, zarówno sam ca, jak  i s»micg.
Kalendarz myśliwski. W m iesiąca  października wolno 

polować na  W B z e l r ą  zwierzyng i p tactw o, z w yjątkiem  na  
łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, oraz kury  głuszce i c ie ­
trzewie.

Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 6 m inut 7, zachód przypada o godzinie 4 
minut 48, długość dnia godzin 10 m in u t 36.

Stan powietrza. Dnia 17 październiLa o g id z in ie  7 rano 
barom etr 729,7, term om etr b  C., w ilgotność 9 4% , w iatr 
wschodni. 10.

Z dniu na dzień.
Diiś, ziaje się, po raz ostatni zbierze się Bada 

miejska na dyskusję w sprawie ofert na roboty wo­
dociągowe. Dziś też ma zapaść ostatnia uohwała, ko­
mu powieraone będzie kierownictwo przepro­
wadzenia wody źródlanej do Krakowa. Komisja, k tó­
rej widocznie rozwój przemysłu krajowego nie leży 
na 8eron, której wszystko jed»o, osy to żyd, maho­
metanin, oiy Polan zarobi grosz nasz oiężko wywal­
czony, przy rozpatrywaniu ofert nie uwzględniła firm 
czysto polskich, hoz te które jei wydały się n a j ­
t a ń s z e ,  a chyba kto jak kto, ais właśnie komisja 
z łona Bady stołecznego miasta tym względem kierować 
się byłanie powinna. Usprawiedliwioną j st taka skru­
pulatność w rachunkach upojcdyńizej osoby — w zbio­
rowej ko-poratji, zarządzsjącej publicznym groszem 
jest co najmniei niezrozumiałą. W spitrzć 00 nasze, 
pomagać d i r  j z w o  u własnego przemyśla, boga 
oió kraj — jes; patrjotyoznym obowiązkiem krajo­
wych iustytu yj. Bóżnica w rozchodzie choćby kilku 
tyaięoy w tycn wypadkach w spjłeoiuem znacze­
niu staje się zyskiem, bo pien ąaz zostaje w kraju! 
Inaczej rozumowała komisja, owiana du hem płytzo 
pojętej oszczędności! Ona wybrała dwie n a j t a ń s z e  
oferty i t)  prz dł żyła do aprobaty Badzie miejskiej.

W sobotę, na tern miejscu, podaliśmy zdania rad­
ców, omawiających prz dtotone im oferty. Jedni 0- 
świadozyli a ę za firmą Butnpel i Wsldeok, drudzy 
za Korte’m i Comp. Jedua 1 druga firma obca nam... 
Skoro tak wypadło, że ty lio  te dwie firmy mają być 
brane pod uwngę Bady miejsriaj, przypatrzmy nę  
im przeto bliżej, rozpatrzmy, która w zasadzie jest 
dogodniejsza i dla krajowych etoiaaków korzystniej­
sza. Z dwojga złego, wybierzmy m niejsze!

Szefem i właścicielem firmy Korte i Comp. jest 
Zdaako Bitter von Wessely, który choć nosi nazwisko 
czeskie, jest zajadłym Niemcem, niemieokość zaś swo 
ją  objawia stale i otwarcie. Mieszkając,w Pradze jest 
on członkiem niemieckiego kasyna, niemieokiego To w. 
teatralnego, niemieokiego „S ;hałvereinu* i wielu in ­
nych niemiecko narodonyoh stowarzyszeń. Będąo człon­
kiem pragskiej Izby handlowo przemysłowej, należ; 
w niej do niemieckiej mniejsz śoi, z którą razem re­
gularnie idzie i głosuje. Ż m a‘y jest z panną von 
Schóller, której ojciec nalzży do partji niemieciiej, 
tej partji, która do wszysttiego 00 polskie (natural­
nie prócz pieniędiy polskich 1) czuje wstręt I Nadto 
tajemnicą także nie jest, że firma Korte & Comp. 
opaiłaby się przy dostawach na firmach prusiicb.

Drogą ofertę, nad którą Bada ma radzić, złożyła 
firma Bumpel i Waldeck. Panowie ci jak dotąd przy­
najmniej w pclityczuem życiu udziału nie brali, 
związawszy się zaś z pp. Meusem i Górskim, a nad 
to za*«rłszy p ś oini kontrakt z „Pierwszem galio. 
ako. Tu w. bndowy wagonów i maszyn w Smoku,  
przedtem Kazimierz Lipiński" dali dowód, że pragną 
pracować wspólnie z siłami krajowymi, że znaozuą 
część pieniędzy zostawią na miejscu! To bardzo w a ­
żny sczegół! Prócz tego firma Bumpel i Waldeck 
zawiązała slosunki z fabryką w Węgierskiej góroe, 
która choć należy do aroyksięoia Albreohta, zatru­
dnia jednak polskich robotników.

Powyżej przedstawiliśmy to, 00 wiemy o firmach, 
zgłoszonych do śoisłego konkursu — wybór ohyba 
między niemi nietruday. Panowie Bumpel i Waldeck 
zapewniają krajowym siłom współndiiał, Korte zaś 
nie objawił nic, prócz chęci zagarnięcia polskich 
pieniędzy!

Kazimierz hr. Badeni spędzi sezon z mowy we 
Lwowie 1 zamieszka w p ł&cu marszałka krsju.

P W ładysław  Swolkien, starszy komisarz tu ­
tejszej dyrekcji policji, ,eden z najzdolniejszych i naj- 
zasłuteńizyoh urzędników policyjnych krakowskich, 
został zamianowany, jak ogłasza wczorajsza Wiener 
Z łg ,  radoą 0. k. dyrekcji polioji w Krakowie. Wia­
domość o tej nomiaaojl wywołała jaknajsympatyoz- 
niejsze wrażenie w mieście.

s

Uroczystość Kuścltiszkowska w ypadła w tym 
roku bardso pięknie i przy nader licznym a  nawet 
tłumnym udziale publieznośoi.

Nabożeńatwo w kościele Marjaokim odprawił w 
sobotę ks. prałat Józef Krzemieński, a piękne kaza­
nie wypowiedział ks. dr Józef Caputa. C iór odśpie­
wał w czasie nabożeństwa kilka pieśni religijno-na- 
rodowyoh. W nabożeństwie uczestniczyło Towarzy­
stwo im. Tadeusza Kościuszki, cechy ze sztandarami, 
liczna publiczność, a najliczniej młodzież szkolna.

Uroczystość zakończyła się wczoraj wieczorem w 
sali „Sokoła*, gdzie zebrał się tłum inteligentnej pu­
blieznośoi i młodzieży, a wśród tego znaczna liczba 
włośoiau z Bieńozye z p. Fr. Ptakiem na ozele.

Wieczorek zainicjował prof. Czesław Pieniążek 
odczytem o „Idei Kościuszkowskiej*. W ozęśoi de- 
klamacyjnej wystąpiła p. Irena Pomian i dr Włodz. 
Lewicki. Pierwsza wygłosiła „Chłopskie serce* Ko­
nopnickiej, i Kazimierza Tetm ajera: „Na anioł P a ń ­
ski biją dzwony* i P reludjum ; drugi oddeklamowuł 
Słowaokiego: „Grób Agsmemnona* i Aadrz. Niemo- 
jewskiego: „Brankę*. Iaterpretauci odbierali owa­
cyjne brawa. W iząśoi wokalnej rówaioż gorąco 
przyjmowano pp. pref. Jul. Miraa i dra Alf. Jendls, 
za odś wiewanie „Starego kaprala* St. Moniuszki i 
duetn ze „Sprzedanej narzerzmej*. Gfcóf akademi­
cki pod k ernukiem dyr. W. Barabasza, wykonał 
utwory Moszyi.sk. go, Moniuszki i  Żeleńskiego a  za­
kończył „Kantatą Kościuszkowską* Niewiadomskiego.

D j ogólaego popisu przyczyniła się orkiestra „So- 
koła* pod kierunkiem druha Urygi, która wykoiała 
kilka bardzo udatayoh utworów polskich. Zarówno 
chór akademicki, jak i orkiestr* „Sokoła* były na­
der sympatycznie przyjmowane przez publiczność. 
W końcu gorąco witano obraz żywy: „Apoteozę Ko­
ściuszki* układu prof, Bogdana HMa. W obrazie 
tym czyaDy udział brali włościanie z Bień ozy o. Wśród 
pnbliczuośoi obecny był także p. Tadeu-z Romano - 
wioz, redaktor Słowa polskiego ze Lwowa. Po ukoń­
czonym programie w górnej sali odbyła się wieczor­
nica, gdzie proklamowano zwycięzców z zapasów so­
kolskich z piątku i soboty. Zwycięzcami ogłoszono:
1) Bieg na odległość 100 m. pierwszy: Kirkor Mi­
chał w 13 sekundach, dtngi Dąbrowski Marjan. Bieg 
utrudniał miękki teren wilgotay, s.lay wiatr i zimno.
2) Drążek: zwycięzca Zygmunt P&łasińeki. 3) Porę­
cze: zwycięzca Simnnek. 4) Zcpisy (4 pary) zwy­
cięzca Sielski Stanisław a po nim Pałasiński. 5) Li­
na: zwycięzca Ch lewiez Jan (wysokość 8 metr. w 
11 sekuudaoh) po nim Zęierczyński. 6) S t ok :  Kir­
kor Miohał, skoozvł w wyż bez mostka 1 50 m., w 
dal bez mostka 4 20 m. po nim Kokinijak w wyż 
1.40 m., w d a l  4.35 m. 7) Ciężary: zwycięzca Mtę- 
sowioz p o d n ió sł 50 i pół klgr. w górę 21 i pół ra ­
zy Nngrói nie wrę zano. lecz  dano zwyoięzcom p i­
semne zaświadczania, ztś fotografje ich zostaną wy­
stawione na widnk publiczny.

Cech rzsźników  I m asarzy na Kotłowem w 
Knkuwie, na wiadomość o tragicznej śmierci ś. p. 
Cesarzowej Etżoiety, po odprawionem w dnin 24 z m. 
naiob ń tn ie  na nroezyst-j, odbytej umyślnie w tym 
celu sesji, poztanowił j rzeełać cesarzowi za puśredni- 
c tem  p. delegata Laskowskiego wyrazy ż ilu z po­
wodu okropnego wypaaku. Nz owe wyrazy otrzymał 
cech następującą odpowiedź:

„L. 640. del. Do Sławetnego Cechu Rzeźaików 
i Mas&rzy na Kotłowem w Krakowie. Z mocy najia- 
■kawszego rczkazu J. C. i K. Apostolskiej Mości mam 
zaszczyt wyrazić Sławetnemu Ce-bowi Najwyższe po­
dziękowanie za złożone na moje ręce wyrazy współ­
czucia z powodu ś nie roi Jej Cesarskiej Mości Cesa­
rzowej i Królowtj E ljb ;ely. W Krakowie dnia 8-go 
października 1898. C. k. delegat Namiestnika L a s­
kow sk i-.

To w a rzys tw o  Strzeleckie odbyło wczoraj zgro­
madzenie <-złontów ped przewodnictwem prezesa p. 
W ktor* R d/ka. Na wstępie oddano cześć zmarłym 
dwom najstarszym członkom ś. p. Teodorowi B ara­
nowskiemu i Stanisławowi Szarskiemu. Następnie 
przez balotowauie przyjęto do Towarzystwa trzeob 
nowych członków, a mianowicie pp. Warzyńoa Bu- 
jańskiego, dra Stzaisława S ip ińsk iego  i Józtfa Spli- 
chala, rasznikaua. TeB ostatni, aczkolwiek zalieza 
się dziś do nowych cdonków krakowskich bra i k ar­
kowych, zasłużył się towarzystwu już prziz lat dzie­
siątki, tak, że mógłby już oboholzić 00 najmniej ju­
bileusz 25 1ecia; to też wybór jego był jednogłośny 
i nader serdeozaie zcsttł powitany. W końcu toczyła 
się dyskusja i narada w sprawie nabyoia odpowie­
dniej miejscowości dla urządzeń a odpowiedniej strzel­
nicy oraz ogrodu dla pnbhczności. Sprawa ta, zale­
gająca już ro r cały w magistracie, czemu członko­
wie dali słaszny wyraz obnrzenia, zależna jest od 
parcelacji dziaiejszego ogrodu.

Po pdudo u odbyło się zwykłe strzelanie o na­
grody. Strzały były nadzwyczaj trafne. Zrobiono
w tym dniu cztery piątki, z których najlepsza trafio­
na była z ręki p. B imana Cbmurskiego, dwie naj­
bliższe zrobił p. Smidowiiz, czwartą zaś prezes p. 
Redyk. W tym też porządku przyznano nagrody. 
W niedzielę przyazłą ostatnie strzelanie o 30 koron 
w złocie i  dary honorowe, poczem nastąpi zamknięcie 
strzelnicy.

A t Y T n /  Sk f" l i n  I A 3138 poleca i  wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania

A r t  K A  t  H t L L t n A  Wina lecznic za■ ■ ■ ■■■ '*  1 ■■•ŁiLLI Ir* Ziśfka plarsitwa Dr* SMburgor* ■* kasiel i ehiypkf jtdjmi* prawdziwo 10 •'
liłaj mlenatjf fi|t6uZSJ31- — trany tłniztt 22 Sytj&H wszystkio krajaws i zagraucna, opatrukL woij ainanlmo, pfffiuaorjo it/.
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P rzysta ń  To w . wioślarskiego została w dniu
wozorajszjm zamkniętą. Przed zamknięciem odbył aię 
ostatni wyjazd załogi wioślarskiej na pięcia łodziach, 
pod kierunkiem naczelnika p. J. Rudniokiego do Bie- 
laB, Za powrotem przystań zamknięta została do wio­
sny roku przyszłego. Komers, jaki się zwykł odby' 
> aó  pr*y lej sposobności, odłożono do soboty dnia 
22 bm. w sali „Sokoła".

Sekcja III prawnicza Rady miejskiej na posie­
dzenia w d iia  przedwczorajszym do uzupełnienia ko­
misji rekursoWtj p > ś. p. dr. F. Jakubowskim, wy­
brała dra Di boezyf skiego. Do komisji budżttowcj wy­
brano wici prezydenta dra K. Pieniążka i dra Prop- 
pera. N att;pnie uchwaliła pnedstiw ió Radzie m ia­
sta wniosek nie przyjęcia rezygnacji dra I bbeizera 
z mandatn rtdcy miejskiego. Dalej zatwierdzono f r- 
m nlsrz skryptn dłużnego, spoi sądzony przez syndyka 
miejskiego na pożyczkę z fundacji dra Warscbanera. 
Uchwalono przedstawić Radzie miaita wnioski na 
przyjęcie w zarząd miasta legaln ś. p. Antoniego 
Hawełki, na izeoz „Harmonji" i głodnych dzieei. 
Wreszcie uchwalono przedstawić Radzie miasta wnio­
sek do przyjęcia spadku po ś. p. Karolu Mieroszew- 
•kim, około 60.000 złr., przeznaczonego na budowę 
schroniska dla starców nar<dowoóoi polskiej. Obok 
tego załatwiono jeszcze k lka spraw drobnego zna­
czenia.

Kasyno powszechne sezon zimowy rozpoczęło 
w sobotę wieczorkiem muzykalno deklamaeyjnym, z na­
der interesującym programem. W muzycznej części 
popisywała się orkiestra smyczkowa 56 pułku, pod 
kierunkiem p. Marka, wykonała ona liczne utwory, 
począwszy od uwertury z „Wilhelma Telia" Rossi- 
uiego, a skończywszy na „Fantazji Polskiej" M. Sie- 
bera. Między innemi najwięcej oklaskiwaną była 
„Idyla koncertowa" sdo-picolo z orkiestrą, kompo­
zycji p. Marka. Bohaterem wieczoru był p. J . Fr. 
pianista, uczeń p Grzj wińskiej, który wykonał kom­
pozycje Chopina, Rubinsteina, a nadewszystko „Fan­
tazję węgierską" Liszta z tow. orkiestry. W części 
wokalnej wielce podob&ł się śpiew pani L. Łempi 
ckiej, b. ucz. Styeatrów; pa ii Ł  odśpiewała „Po- 
dsiunku" Wł. 2eleńskiego i L. Denza „Yieni a me". 
Bzętiite oklaski zbiertła p. Senowaka za wygłoszenie 
wierszy: „Romantyczneść“ i „Do matki Polki" A. 
Mickiewicza. Wieczór pozott&wił po sobie jak naj­
milsze wspomnienie. Niebawem Kasyno mn urządzić 
drugi wieczorek.

Z To w . ogrodniczego We środę 19 bm. odbę­
dzie nię w sali wykładowej gmachu chemicznego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego posiedzenie miesięczne 
krarew sk ego Towaizyatwa ogrodniczego. Początek
0 6 po południu. Wydział uprasza członków, którzy 
otrzymali rośliny do przeprowadzenia prób nawozo­
wych o doftarczene tych roślin na posiedzenie.

„Szpangi“ zniesione, z  Wiednia donoszą, że mi­
nisterstwo wojny zniosło używaną jeszcze cd czat ów 
Marji Teresy karę, polegającą na akuwaniu lewej no­
gi z prawą ręką na przeciąg sześciu godzin, czyli 
tak zwane „szpangi". Natomiast pozwoliło minister­
stwo w odpowiednich wypadkach zastosowywaó karę 
zaostrzonego (strtngef) aresztn przez dni 30. Dotych­
czas najwyższy wymiar tego aresztu wynosił tylko 
15 dni.

Ogień sklepowy. Wczoraj przed gedziną 6 wie­
czorem wezwano steaż pożarną miejską na Podgórze, 
gdzie tu t za mostem, przy ulicy Józefiskiej pod 1. 2, 
przez nieostrożność powstał ogień w sklepie sardynek
1 owoców zagranicznych. Na miejsce wyjechał pluton 
IY straży, przedtem jednak jnż straż podgórska ogień 
wgasiłu.

Potworną llchwiarkę wykryto w tych dniach 
w osobie Rebeki Geldweith. Żydówka ta od wielu 
la t trudniła się pożyczaniem pieniędzy na lichwę, o- 
rsz dawaniem różnych ubrań na wypłatę. Z tego do­
brodziejstwa korzystali wyłącznie robotnicy, od któ­
rych pobierała (nie do wiary, a jednak prawdziwe) 
od 150 do 700 procentu roczuego. Za 10 złr. kazała 
sobie płacić cd jednego do trzech guldenów t y g o ­
d n i o w o .  Biorąo ze składów rzeczy na wypłat dla 
swoich klientów za 11 złr. liczyła 24 do 26 na ra­
ty w krótkich terminach.

Dwóch dezerterów rosyjskiego wojska, przyari sz- 
trw ała w sobotę krakowska policja. Jeden z nich 
Aleks ej Hanoarow, jest objeszozykiem, dtugi Fiedor 
Badionow, „ka/ak uszoł". Obaj dezerterzy zostali in­
ternowani pod „telegraf".

Zatwierdzenie- Cesarz zatwierdził wybór dra 
Tadeusza Niemeutowskiego, właściciela dóbr w Zba­
rażu, na prezesa, a ks. Aleksandra Zajączkowskiego, 
gr. kat. proboszcza w Zarubińnach, na zastępcę pre­
zesa rady powiatowej w Zbarażu.

U roczystość odsłonięcia pomnika Sobieskiego.
B ada miasta Lwowa uchwaliła ostacznie taki pro 
gram uroczystości cdsłonięeia pomnika króla Jana 
HI, która się odbędzie 20 listopada we Lwowie: 1) 
Nabożeństwo w katedrze o godzinie 10 rano, odpra­
wi je ks. kanonik Lenkiewicz, kazanie wygłosi ks. 
W róblewski, Jezuita; 2) Pochód z katedry przez plac 
Marjacki, ulicą Karola Ludwika przed pomnik; 3) 
Odśpiewanie kantaty okolicznościowej przez „Lutnię*; 
4 )  Odczytanie i podpisanie dokumentu wystawienia 
pomnika; 5) Przemówienie prezydent* m iasta; 6)

Zwiedzanie domu ks. Penińskiego, w którym nie­
gdyś Sobieski mieszkał; 7) Popołudniu o godzinie 4 
odczyty w dzielnicach miasta o Sobieskim; 8) Wieczo­
rem o godzinie 7 przedstawienie uroczyste w teatrze; 
9) Elektryczne oświetlenie pomnika.

W sprawie zdefraudowanych 12 000 złr. w 
wydziale krajowym, przybyła w sobotę rano do giua- 
chu sejmowego komisja sądowa, w celu naooznego 
oglądnięcia Jokalności kasowych, w których urzędo­
wał kasjer Buynowski.

Jerzemu Brandesowi Polki ze Lwowa przygo­
towują adres, jako wyraz wdzięczności za dzieło jego 
o Po'sce.

Żydow skie bankructwa. Wiedeński Creditoren- 
yerein ogłasza niewypłacalność żydów: M. J. Dru­
ckera we Lwowie, Rubina Grossmana w Krakowie. 
Oijasza Bietuchieder w Teklówoe.

50 żyd ów  zamordowano! Oto sensacyjna po- 
g łosia, jaka ob iega ła  w Bobotę wieczorem po Lwo­
wie, przechodząc z szybkośoią błyakawioy, z ust do 
ust. W jpadek miał zdarzyć się w Kossowie. Skąd 
wyszła „trefna kaczka" jak dotąd nie wiadomo.

WypadeK kolejowy. Gdy pooiąg, który miał 
przybyć ze Stryja w piątek rano o godz. 8 minut 41, 
dc biegał już do stacji, w miejscu tu t przed stacją, 
zwanem Lewandówka, najechał nagle na Karola Spi- 
netra, 18 lat liczącego, zarobnika kolejowego. Przy­
czyną wypadku była własna nieostrożni ść Spinetra. 
Niósł farby i mimo zbliżającego się pociągu, cboiał 
przejśó na drugą stronę toru. Musiał się widocznie 
poślizgnąć, w tej zaś samej chwili dostał się pod 
koła pociągu. Smieró poniósł na miejscu, koła bo­
wiem rozszarpały go na sztuki.

Znowu pożar w  Podwołoczyskach W nocy 
na czwartek wybuobł pożar w taim ejszjm  dworze hr. 
Baworow skiego, w którym mieszka dzierżawczyni dóbr 
Podwołoczyaka, żydówka Sara Siissermannowa. Ogień 
wybuchł z taką gwałtownośoią, że budynku mieszkal­
nego nawet nie można było ratować. Zachodzi po­
dejrzenie, że i ten ogień był podLżony.

Jubllsusz Mickiewicza. Dzienniki poznańskie o- 
głaazają odezwę, według której z powodu przypada­
jącego w tym roku jubileuszu poety, pastanowiono 
utworzyć fundusz imienia Adama Mickiewicza, który 
użyty będzie na podniesienie i rozszerzenie gma- 
ehu muzealnego Towarzystwa przyjaciół nank w Po­
znaniu. W celu pomnożenia fanduszu wydano heljc- 
grawnrę, będącą artystyczną reprodukcją obrazu, znaj­
dującego się w galerji Towarzystwa „Artystów i rze­
czy polskich"., Piękny ten obraz, złożony przed kilku 
laty w darze Tiwarzystwu Przyjaciół Nauk przez 
artystj Tomasza L ’siewieza, przedstawia w poetyez- 
nem widzeniu uncszące się nad głową umierającego 
poety najpoważniejsze postacie nieśmiertelnych jego 
utworów. Heljograwurs, wydana w pierwszym zakła­
dzie beil ńskim, przedstawia się nader piękiie i ko­
sztuje 5 złr., a dochód z rozprzedaży przeznaczony 
jest na „Fondusz im. A. Mickiewicza". Obraz ten 
nabywać można we wszystkich księgarniach, wszel- 
kioh ztś bliższych iaformacyj w sprawie zaięoia się 
subskrypcją i i. d. można zasięgnąć pod adresem 
„Banku spółek zarobkowych w Poznan u". Ostatnią 
chwilą jubileuszową czci i hołdu, złożonego nieśmier­
telnej pamięci Adama Mickiewicza, będzie uroczyste 
posiedzenie publiczne Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu, które odbędzie się w połowie grudnia 
b. r.

Mierzwiński portjerem. Sobotni Neues W iener 
Tagblatt doniósł, że znany śpiewa* p. Władysiaw 
Mierzwiński, znalazł się w tak opłakanem położeniu 
fiaansowem, iż musiał przyjąć posadę portjera w ho- 
ttlu  d’Angleterre w Cannes 1 Wiadomość ta wydaje 
się nam wielce nieprawdopodobną.

W niewoli U Dalaja-Lam y. w  Londynie poja­
wiło się niedawno nrzędewe sprawozdtnie z ostatniej 
angielskiej wyprawy naukowej w głąb kramy Tybe­
tu. Wiadomo, że przywódoa ekspedycji mr. Sav«ge 
Laudor, pojmany w ciągu podróży przez dzikich kra- 
jowoów, długi czss przepędził u nich w srogiej nie­
woli, torturowany i męczony straszliwie. Cudem pra­
wie ocalony, po powrocie do Auglji podaje on w 
wspomnianem sprawozdaniu następujące o pojmaniu 
swem i późniejszych przygodach wstrząsające szcze­
góły: „Niespodziewanie rzucili się Tybetanie na
mnie i moich dwóch (łażących Chandena Linga i 
Mausinga, pochwycili nas i skrępowali. Natychmiast 
rozpoczęło się przesłuchanie ofiar. Tragarz Chanden 
Ling był pierwszym z kolei. Uporano się z nim bar­
dzo krótko, wyliezająo mu potężnych 200 kijów. Na 
noo rozdzielono nas od siebie. Nazajutrz przywiązano 
mnie i Mausinga do grzbietów końskich i tak po­
gnano naa w pełnym galopie do Gatazio. Po drodze 
przyczepiono do więzów krępujących moje dłonie 
długą liną, której koniec drugi pochwycił jeden z obok 
pędiąoych oprawców, poczem usiłował on, ciągnąc 
z całej siły linę w swoją stronę, wysadzić mnie w 
ten sposób z siodła, abym potoczywszy się pod ko­
nia, zginął pod jego kopytami.

Kiedy zupełnie wyczerpany przybyłem tak z nimi 
do Gatizio i prosiłem zbójów o chwilę speazynku, 
odpowiedziano mi z szyderstwem, że ten mi już zu­
pełni* zbyteczny, bo mają zamiar ściąć mnie natych­
miast. Następnie pochwyciło mnie kilku drabów i

obnażonego przywiązali mnie do zaoBtrzonyoh pali 
twarzą do góry a tak silaie, że z poranionych ple­
ców krew popłynęła strumieniami. Skoro znalazłem 
się w tej pozycji, zbliżył się do mnie jeden z dzikioh, 
którego wszyacy nazywali Nerbą, porwał mnie za 
włosy a inny tymczasem przystąpił z ro»paltuem do 
białośsi żelazem i przesuwał mi je kilkakrotnie przed 
oczami tak blisko, że byłem pewny, że oślepnę. 
Potem zbliżył się inny jeszcze Lama z ostrym świe- 
cąoym mieczem w ręku, dotknął ostrzem mejej siyji, 
jak gdyby ch ca ł poszukać odpowiedniego miejsca do 
cięcia i następnie z błyskawiczną szybkością przeje­
chał mi mieczem nad głową, ta manipulacja powtó­
rzyła się potem jeszcze z dziesięć razy, a ja za keż- 
dem cięciem musiełem oczekiwać śmierci. Widząo, 
że nie lękam się śmierci, zaprzestali mnie nią stra­
szyć. Potem zakuto mnie i wtrącono do więzienia, 
gdzio pozostałem aż do chwili ocalenia".

Gabryelska (K rzyszto fo ry, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austiji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 —wiedeńską po 300 złr.

H U M O R .
M yśli jesienne.
Pam iętaj na  słowa F ra n k lin a : „Oszczędzaj czasu, bo to  

w aterja , z której n a tu ra  uszyła życie*.
Jeżeli nie odpędzisz od siebie w ystępku, jako „przycho­

dnia", przyjdzie do ciebie jako „gość"; jeżeli nie przyjmiesz 
go chłodno, jako  „gościa", niebawem  stanie się domu twe­
go „gospodarzem*.

B^dź pierwszym  tam , gdzie trzeba słuchać, ostatDim —  
gdzie mówić.

K obieta zakochana w tern podobna jes t do benzyny, 
że tak z nią, jak z benzyną, ostrożn ie  obchodzić się na­
leży.

W pierwszej połowie życia żyjemy przyszłością, w dru­
giej — preeszłością. Kiedyż żyjemy teraźniejszością ?

W zięcie garści ziemi do ręki nie upoważnia do tytułu, 
w łaściciela ziemskiego.

H isto rja . to  podanie apelacyjne przodków do potom­
nych.

P o  powrocie z zagranicy.
— Jakże pan czas przepędził za g ran icą  ?
— P h i ! Byłem w Szw ajcarji! ale to kraj zacofany; cy­

g ara  nieszczególne, piwo m arne, a o wincie z przykupką po­
jęc ia  m e m ają — daleko im  jeszcze do cywihzacjr!,..

„ S z a ł a w i ł a " .
K rotochw ila w 5 ak tach  Kazimierza Glińskiego.

Dyrekcje testru krakowskiego, mając do wyboru 
dwa utwory Kazimierza Glińskiego; jeden poważny, 
pełen liryzmu i grozy dramatycznej („Atmauzor", tra- 
gedje), drugi groteskowy, napisany w przystępie do­
brego hrmoru, bez pretensji, ale i be« waitośoi („Sza­
ław iła", żrotochwile), wybrała ten ostatni i dała 
nam go w sobotę. Nie będę się sprzeczał z p. P a­
wlikowskim o wybór, bo trudno sprzeczać się o in­
dywidualne upodobania, nie mogę jednak, ceniąc ta­
lent poetyczny p. Glińskiego, nie znznaczjć, że stnła 
mu się krzywda wobec Krakowa. Proszę mnie do­
brze zrozumieć: nie idzie mi o wystawienie jakie ta­
kie „Szaławiły", boć wolę krotochwilę p. Glińskie­
go, niż sto „Tomków paluchów", lub indyjskich „cu­
dów", ale Kraków p. Glińskiego nie zna prawie i w 
tem Bąk. Jeśli więc p. Pawlikowski chciał go zapre­
zentować, powinien to był zrobić grdnie, j»k przy­
stało na miłośnika rcdzimyoh talentów i dać mu de­
biut w t*m, w ozem mu najbardziej do twarzy, w 
ozem czuje się sobą, takim, jakim jeat naprawdę, 
wystawić jego „Almanzora". Później, po „Almanzo- 
rze" ■— przyazłaby kolej i na „Szaławiłę". P. Gliń­
ski zawodowym pisarzem scenicznym nie jest, tem- 
bardziej nic w nie ma z humorysty. W poezjach 
swoich jeat raczej melaicholikiem, dużo w nich łez
i zwąpienia.

Syn zimy, idę w krsj oliw, róż i słońca 
I  sm utków pełną przynoszę p ieśn i Tobie, 

powiada o lobie p. G liń sk i  w prześlicznej przedmo­
wie do „Almanzora" i — mówi prawdę. Smutnym, 
żałosnym jest ton jego poezji. Kto zaś bliżej zna p. 
Glińskiego, ten wie, że ów smutek jest u niego pra­
wdziwy, a łzy niesztuczne.

lanym, zupełnie innym przedstawił nam w aobo- 
tę p. Pawlikowski autora „Widzeń poety". W „Sza­
ławile" zjawia się cn jako groteskowy pisarz, krzy­
kliwy kro tochw il i t a ,  któremu humor nie zawsze do­
pisuje, a który coute que coute pragnie rozśmieszyć 
słuchacza.

Bohaterem farsy sobotniej jest p. Gustaw, oby­
watel ziemski, przybyły wraz z młodą żonką do War- 
zzawy na jarmark wełniany.

Pan Gustaw jeszcze za kawalerskich czasów ko­
chał się w młodej śpiewaczce Adelinie, spotyka eu 
ją  obecnie jako primadonnę opery warszawskiej. Osto- 
łomiony powodzeniem i urodą Adeliny, postanawia 
pozjakaó jej wzajemność, a że p. Adelina nie jest 
zbytnio nieprzystępna, więc i porozumienie przycho­
dzi bardzo łatwo. O pierwszsm rend«z-vou$ ze śpie­
waczką dowiaduje wę żona p. Guatawa w jego ni«-

■ h m  Jm -  V  V  ^  powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek
X  X  NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę
™ ®  Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten­

czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą:
R u d o lf  IEEerliczka w  Krakowie .
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obecności. Po soenie płaczą i smazmów, naradzi wsiy 
lig z wujem panam Janem Nepomucenem, p. Zofja 
poatanawia za jakąbądż cenę przeszkodzić temu wi­
dzenia się męża z Adeliną. Przypadek zdarza, te  
śpiewaczka mieszka w tym samym domu na tym aa- 
mern piętrze co wuj p. Jan Nepomucen.

P. Gustaw nie byłby szaławiłą, gdyby nie był 
roztargniony, wyjmując ehusteczką z kieszonki, gubi 
bliłszy adres p. Adeliny, który sam poprzednio na­
pisał. Na adresie jest omyłka, bo zamiast numeru 
•zwartego, przez rozta ig r lenie napisał numer piąty, 
właśnie numer sm arkania wuja p. Jana Nepomu­
cena. Korzysta z tej omyłki p. Zofja i udaje się o 
oznaczonej godzinie do mieszkania wujaszka oczeki­
wać przybycia niewiernego małżonka. O jedenastej 
przychodzi małżonek, pani Zofja okryta cała szalem 
koronkowym odgrywa przed nim z powodzeniem rolą 
kokoty.

Intryga oparta na operetkowej maskaradz’e p. 
Zsfji, daje cbyba dostateczne pojęoie o tem, jaką jest 
krotoehwila pana Glińskiego. Nieprawdopodobieństw 
tu  pełno, wyskakują automatycznie jedne za drugie- 
mi, tworząc chaos w umyśle słuchacza. A choć nie­
rzadko ta  lub owa scena rozśmieszy serdecznie — 
doprawdy wiąoej czuje się znuzenia niż zadowolenia!

Artyści krakowscy (z góry oświadczam, że zrze­
kam się podziękowania w Czas te) grali doskonale. 
P . Przybyłko, dla której każda nowa rola, choć na j­
mniejsza, to nowy sukces, przepysznie płakała w ak ­
cie drugim, świetnie parodjowałn w trzecim i czwar­
tym . Okrzykowi zaś „a M ayerber!“ umiała nadać ty­
le wyrazu, te zn każdym razem audytorjum wybu­
chało głośnym śmiechem,

P . Mielewski posiadał tyle temperamentu i tycia 
jakby był urodzonym szaławiłą; p. Bsdnsrzewaka 
-miała niewdzięczną rolę, ale grała bardzo wdzięcznie, 
P- Roman, jak pi/ystało, był powelnym i statecznym 
wujasikiem Janem Nepomucenem. Mniejsze rolki z 
humorem odegrali panie: Krysińska, Wójoioka (bar­
dzo dobra wiejska służąca) i p. Sobiesław, jako 
trspiotowaty Józio. W akcie trzecim i po trzeoim u- 
rządzono głośną owację na galerji p. Jeremi, g rają­
cej m iłą  rólkę pokojówki. I nieobż) kto powie, te 
Kraków nie popiera wybitnych talentów?!

Minos.

Ostatnie depesze „Gloso Narodu".
L w ó w  17 pańdziernika. W  dniu wczorajszym 

znany zaszczytnie redaktor p. Aleksander Milski, 
nabył jako wspólnik D ziennik Polski.

Wiedeń 17 października. N a stacji Sw ietla au­
striackiej północno-zachodpiej kolei, schwytano an ar­
chistę P i e t r a  P e w e  z Udiny. Przechwalał się 
on głośno swemi stosunkami z zagranicznymi anar- 
stami i odgrażał się. że jedzie do W iednia, aby 
tam  dopuścić się „czynu strasznego* (S m k e n s th a t).

P * ty ż  17 października. Dworce kolejowe są je ­
szcze ciągle wojskiem obsadzone. W ogóle jednak 
spokój. W śród robotników objawia się powszechna 
-tendencja powrotu do pracy.

P a ryż 17 października. Rozprawa o rew izji 
procesu Dreyfusa odbędzie się w końcu paździer­
nika przed wydziałem kryminalnym trybunału ka­
sacyjnego. M inister wojny Chauoine wyjechał z P a­
ryża.

Paryż 16 października. W  kołach politycznych 
zw racają na siebie uwagę odwiedziny senatora 
W aldeck-Rousseau u prezydenta miuistrów Bris- 
sona. W aldeck-Rousseau ma w pewnych kołach 
paryskich wielką popularność i wymieniony już 
by ł jako poważny kandydat na prezydeuta Rzeczy­
pospolitej.

Rzym 17 października. Rosja oświadczyła, że 
weźmie udział w konferencjach przeciw anarch i­
stom . Również tę  same gotowość okazała Szwecja 
■» Norwegja. * S

Konstantynopol 17 października. Przybycie n ie ­
mieckiej pary cesarskiej opóźiiło się wskutek nie­
pogody. W  Grecji ogłoszono proklamację, by nie 
w itać cesarza niemiekiego, ani nie urządzać na je ­
go cześć demonstracyj, gdyż jest on wrogiem na­
rodu greckiego.

Londyn 17 października. W sprawie przygoto­
wanego na cesarza W ilhelma zamachu, bliższe po­
szukiwania wykazały, iż był cn w rzeczy samej, 
jak  się zdaje, ozidłem anarchistów. W  Aleksandji 
zarządzono wiele aresztowań. Bomby były zamknię­
te  w drewnianych paczkach 1 napełnione rtęcią. 
N a oko wyglądały jak zapasy podróżne o blasza­
nych skrzyneczkach.

Z  Koła polskiego.
(Oryginalne telefoniczne tprawszd. „ Glosu Narodu*).\

W iedeń 17 października. Korzystając z kilku­
dniowej przerwy w obradach Izby poselskiej zgro- 
madziło się wczoraj Koło polskie, obradując przez

całe popołudnie, pomimo cudownie piękuej pogo­
dy i  — niedzieli. Dziwna rzecz, że Koło polskie 
jest jedynym  klubem parlamentarnym^ który nie 
przestrzega niedzieli. A należałoby, jeśli już inne 
względy nie przemawiają za niedzielnym wypo­
czynkiem, mieć nieco wyrozumiałości dla służących 
w parlamencie, których znaczna częśó z przyczyny 
Koła jest i w niedzielę trzym ana na uwięzi tak, 
iż nie ma ani jednego dnia wolnego w tygodniu. 
Członkowie innych klubów korzystają zwykle z n ie­
dzieli i jadą do domu znosząc się z wyborcami. 
Ale prawda — stykanie się wyborcami pozostawia 
Koło polskie socjalnym demokratom i innym rady- 
kalDym stronnictwom. Zgromadzenia wyborcze nie 
należą do zakresu działania posłów zasiadających 
w Kole polskiem...

Posiedzenie Koła rozpoczęło się o godz. 12 w 
południe. Zajmowano się petycjami. Przew odniczą­
cy p. Jaworski oznajmił, że była w W iedniu de- 
putacja m iasta Gorlic, która wręczyła petycję, tą  
dającą utworzenia szkoły realnej w Gorlicach. Dep. 
Pastor, Bi'iński, Sokołowski i Znatnirowski popie­
rają to żądanie jako bardzo uzasaduione. Dep. W ło­
dzimierz Gniewosz żąda takiejże szkoły tasze dla 
Krosua. Dep. Jaworski oświadcza co do Gorlic, iż 
on weźmie petycję i pomówi z m inistrem  oświaty, 
a przy tej sposobności poru-zy i inne sprawy, a 
w szczególności potrzebę zalożeniai stacji doświad- 
czaloej przy wydziale rolniczym w Krakowie. Dep. 
Milewski podnosi, że w ministerstwie mało mają 
zrozumienia dla doniosłości stacji doświadczalnej. 
S tacja ta  powinna być założona na wzór angiel­
ski. M inistdr Jędrzejowicz broni ministerstwa, za­
pewniając, że sprawa znajduje się na dobrej dro­
dze. Dep. dr Roszkowski omawia potrzebę założe­
nia wydziału rolniczego na Wszechnicy lwowskiej, 
gdzie obecnie co do wykładów rolniczych panują 
opłakane stosunki. Dep. Struszkiewicz radzi pocze­
kać z tem i żądaniami (cierpliwie cztkać — toć 
przecie najwyższy rozum stanu! Przyp. Red.) P. 
Rychlik żąda założenia gimnazjum w Dębicy.

P. Bogdanowicz żąda zapomogi rządowej dla 
pogorzelców wsi Pacykuła. P . P iętak oznajmia, że 
otrzym ał z m iasta Lwowa petycję przeciwko pod 
niesieniu podatku od piwa i wódki. Gdyby pod­
wyższenie było uchwalone, należy gminy odszko­
dować za ubytek w dc chodach z tego powodu. Ża­
li się dajej że w komisji ugodowej nie ma ani 
Lwów, ani Kraków przedstawiciela, któryby m ógł
te j sprawy bronić. „

Dep. Paifcor podnosi sprawę dostawy dla armji. 
Galicja pod tym  względem jest zawsze jeszcze trak­
towaną po macoszemu. N. p. sznury wojskowe dla 
załóg galicyjskich sprowadzane są aż z Ham burga, 
zamiast żeby je brano z kraju, który posiada dość 
lepszych sziurów z przędziwa, podczas kiedy kain- 
burskie są z ju ty .

P. Rutowski żąda zwołania osobnego posiedze­
nia K oła dla sprawy dostaw wojskowych. Min. J ę ­
drzejowicz wnosi, żeby dla te j sprawy wybrać 0 - 
sobną komisję kołową. Koło wybrało komisję zło 
żoną z pp.: Roszkowskiego, Rutowskiego, Pastora, 
Dulęby, Bilińskiego, Merunowicza i Kolischera. P. 
Pastor żąda zbudowania kolei od kopalni kainitu 
w Kałuszu aż do istniejącej linji kolejowej. P. Ro- 
jowski p' piera tę  sprawę. Brak komunikacji wpły 
wa ogromnie na ceny kainitu. Do komisji parla­
mentarnej wybrało Koło ponownie wszystkich do­
tychczasowych jej członków.

O g o d ;. 2 przerwano posiedzenie, naznaczając 
dalszy jego ciąg na godzinę 3-cią. W dalszym cią­
gu obrad przedmiotem tychże była ugoda z W ę ­
grami.

Wiedeń 17 października. N a popołudniowem 
posiedzeniu K oła obradowano nad ugodą. Było to 
jednak więcej akademiczne traktowanie sprawy, 
gdyż wiadomo, że Koło i tak zgodzi się na przed 
łożenia rządowe. Pp. Pipes, W ładysław Gniewosz i 
inni, krytykowali niektóre poszczególne pnnkty przed- 
łożeń ugodowych.

Drobne wiadomości.
Konkursy rozp isu ją : W ydział krajowy na następujące 

s ty p e n d ja : a] z fundacji im. A genora h r. Gołuehowskie <o 
dwa po 300 złr. dla słuchaczy prawa na u liw ersy tsc ie  lwow­
skim, lub dla młodzieńców oddających sig nauce sztuk pig 
knyCh; trzecie w kwocie 200 złr. dla uczniów krajow ych 
szkól gim nazjalnych, realnych, uniw ersyteckich, lub techn i­
cznych, a czw arte w kwocie również 200 złr. d la uczniów 
krajowej szkoły gospodarstw a wiejskiego; b] z fundacji śp. 
F ilipa  W ikiora Obm skieg» w kwocie 395 złr. dla m łodzie­
ży polskiej szlacheckiego pochodzenia słuchaczów praw a w 
galicyjskich uuiw ersytetacn; c] z fandacji śp. K a je ta ia  hr. 
Lewickiego w kwocie 303 złr. dla młodzieńca, oddającego sig 
nauce sz tuk  p gkaych i w kwocie 200 złr. dla ubogiego u- 
cznia k aj. “zkoły gospodarstw a wiejskiego; d) z fundacji 
śp, Jakóba N aw ratila  w kwocie 60 złr. d la syna  pocztm- 
strza ekspedjenta, lub ekspedytora pocztowego, ucznia g i ­
mnazjum, lub szkół realnych w G alicji, uczęszczającego n ie  
wyżej jak  do klasy szÓBtej; e] z fundacji Kazimierza P ru s 
P e try cz jn a  w kwocie 200 d r .  dla uczniów uniw ersy tetu  J a ­
giellońskiego w Krakowie i  wyższej szkoły priem ysłoeej w 
Krakowie, dalej w kwoc e 150 d r .  dla uczniów gimnazjum 
św. Anny w Krakowie, wreszcie w kwocie 125 złr. dla ucz­

niów Bzkoły rolniczej w C zern ichow ie ;/] z fu n łac ji pod ua- 
zwą „S typendium  ksigdza Ireneusza Mokrzyckiego i jeg o  
m atki M arji Mokrzyck ej* w kwocie 250 d r . dla osieroco­
nych po obojgu rodzicach uczniów obrz. rz. kat., począw ­
szy od pierwszej klasy gimnazjalnej aż do ukończenia dwóch 
la t  faku ltetu  prawniczego, lub filozoficznego, albo tzech la t 
fakultetu  lekarskiego. Term in o wszystkie stypendja do 15 
listopada. — P rez /d jum  sądu obwodowego w W adowicach 
na posadg woźnego w sądzie powiatowym w Ślem ienia z 
poboram i 312 złr. 50 ct, i um undurowaniem . Term in do 2 
listopada.

W j dział krajow y na stypendjum  z fu iduszu im ienia ks. 
Pawła Kre owicza jw kwocie 60 d r . dla młodzieńców uro­
dzonych w Sękowej w powiecie gorlickim , synów włościań­
skich, narodowości polskiej, rz. kat., którzy po ukończeniu 
szkoły ludowej w Sękowej, uezgszczają do jakichkolwiek 
wyższych szkół. T erm in do 15 listopada.

Konkursy rozp isu ją : Dyrek.-.ia policji w Krakowie na po­
sadg starszego kom isarza w V III, jednego eficjałł t l i  
jednego konoepisty w X klasie  rangi, oraz jednego p rak ty ­
k an ta  konceptowego z ad ju tum  50 złr. Term in do końca 
bm. — Nam iestnictw o we Lwowie na posady dwóch s ta r­
szych inżynierów w V III, k ilka inżynierów w IX i kilku 
adjunktów  budownictwa w X klasie rangi. Term in do koń­
ca bm. — W ydział krajowy na stypendjum  w kwocie 200 
złr. z fandacji im . Jó  efa Czerkawskiego, syna Benedykt*, 
dla krewnych, lub  oow nowatych fundatora, baz różnicy 
płci, uczęszczających do wyższych, lu b  średaich  szkół p u ­
bliczny ch w kraj u Term in do 15 listopada. — N am iestn i­
ctwo na trz y  posady adjunktów  urzędów pom ocniczych n a ­
m iestnictw a w IX  klasie rangi. T erm in do końca b. r .  — 
Dyrekcja policji we Lwowie ua  posady: starszego kom isa­
rza, kom sarza, d aó ch  oficjałów policji i  dwóch kancelistów. 
T erm in do końea bm. — Dyrekcja sk irb u  na posadg słu ­
żbową utrzym yw ania ewidencji ka tastru  p a d itk u  g ru n to ­
wego z siedzibą w Tłum aczu. Term in do ’4 listopada. __
M agistrat m. Tarnopola na posadg drugiego lekarza m iej­
skiego z poborami 770 złr. i prawem do trzech pięcioleci 
po 60 Gr. Term in do 15 listopada. — W ydział k ra jo«y  na 
stydendja: a] dwa z fundacji śp. ksigdza Andrze a Staw ka 
w kwocie 52 złr. dla ubogich u zniów krakowskich szkól 
publicznych, szczególniej dla pochodzących z gm in wcielo- 
nych do parafji Szymwałda w powiecie tarnow skim ; b] z 
fundacji „Rozalji i Karola S ta p ó ł1- w kwocie 300 złr, dla 
urodzonych w W adowicach synów m ieszczańskich, uczniów 
krakowBk ej wyższej szkoły przemysłowej; c] z f in d a c ji  śp . 
ksigdza W alentego Ryznerskiego w kwocie 150 złr. d la u cz­
niów szk tł publicznych, krewnych fundatora. Term in do 15 
listopada. — R ada szkolna okrggowa m ejska we Lwowie 
na pos dg starszego nauczyciela w szkole męskiej im. św. 
M arcina z poborami 830 złr.; dalej na  posady dyrektorów  
mgskich szkół wydziałowych im, św. Anny i M ekiewieza z 
poboram i 1460 złr,, na cztery posady rzeczywistych n»n- 
ezyoieli i katechetów  rz. kat dla ty ch  szkół, oraz k ite c h e - 
ty  gr. kat. d la  szkół) św. Anny; pobory n a  wszystkich ty eh  
jo sad ach  990 złr. — term in  do 31 b » . — Wreszeie rozpi­
suje R ada szkolna okrggowa miejska we Lwowie konkars 
na posadę dyrektora, lub dyrektorki szkoły wydziałowej 
im ienia Czackiego z poboram i 1400 złr. Term ;n do 10 l i ­
stopada.

Mkzeum Techn.-Przem. w gm achu Franciszkańskim  o- 
tw arte  codziennie od godz. 10—6. W stgp 20 ct. od osoby. 
W  niedziele od godz. 10— 2 bezpłatny.

Mazsasi XX. Czartsryakioh otw arte dla zw idzającychw * 
w torki i p iątk i od godz. 12— 2 po południu , o ile w te  dni*

Te przypadają świgta,

•raby krilew skie, grób Mloklewloza I skarbiec w kate­
drze aa W awelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
l a w  niedziele i św igta o godz. I I 1/,.

Sabin t Geolsglczay Uniw. Jagiell. w Collegiumphyticum  
przy ul. św. Anny na I  pigtrze o tw arty  w każdą niedzielf 
d god. 9— 1 w południe.

Mszemn techniczne-przem ysłowe miejskie otw arte je*  
dla zwiedzających codziennie od godzimy 9—  l-szej i od 3-— 
6-tej popołudniu za o p ła tą  20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do la t  10-ciu. W niedziele i św igta — z wyją 
kiem  św iąt głównych. W stgp do zbiorów od godz. 10—1 
bezpłatny,

N A D E S Ł A N E .

Rubryka n Nadesłane “ nie pochodzi od redakcji,
która te i ta  nią odpowiedzialności nie przyjm uje.

Dr Ludwik Świtalski
D ocent położnictw a i chorób kobiecych U. J . 

b. l-szy asystent kliniki glnekol- położniczej U. J., m ieszka 
ul. B racka 11, ordynuje od 3 —5 po poł. 3285

Drobniejsze kapitały
od 4 do 8.000 złr. aa dobrą hypotekę miejską ma 

do ulokowania.
D r  R o m a n  Ł a w r o  w e k i ,

Kraków, Rynek, 38. so26

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W  
W. B a r a b a s z  i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  3 9 , I. p t r .  313

100.000 koron, 25 000 kor. i 10.000 kor. ta  
główne w ygrane wielkiej Jubileuszowej Loterji 
W ystaw ow ej. — Zwracamy uwagę czytelników, 
że wygrane te  mogą być wypłacone w gotówce po 

potrąceniu 20% . 2990

Z w ra ca m y  u w a g ę
P. T. Szanownych czytelników na umieszczony w  
dzisiejszym numerze anons pani Karoliny W ltkoy 

I Syna- 3098

A. BERMCKI krawiec
w  Krakowie, ul. Sławkowska^!. 6

ris k ńs Hotelu Saskiego POLECA swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwsaorzędnych fabryk 
krajowych i  zagrań, na  sezon jesienny i zim o w y 
Dla uczniów szkół średnich ł l l J f l r i  R Y  z m a--  ■ ń i  i  na Hotelu Saskiego Dla uczniów szkół średnica ,1 łJU W S Jla*  i m -

terjałów niezrównanych pod względem trw ałości i  wytrzymałości pe cenach najprzystępniejszych. W szelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuj® 
ściśle na  czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trw ale i  tam o. Wypożycza ubrania frakowe, karaaje i kontusze do fotografji.

C e n y  b a rd a o  p rzystępno .
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KSIECARNIA KATOLICKA

r  WŁADYSŁAWA MIŁEOWSMO
w K rakow ie, R yn ek  30

otrzym ała na ssład główny i poldca dziełko p. Ł

Pamiątka Katolicka
czyli Zasady życia pobożnego

"Wydanie nowe pomniejszone staraniem  k s .  H n r c e l l e g o  
D z in r z y ń s k ie g H p  3135

Cena egzemplarza 50 groszy a z przesyłką o 10 groszy więcej.

Pochód na Sybio*.
Nakładem księgarni an t K, Wojnara i Sp6łk!

w  K r a k o w i e  3103 3 o
wyszła pierwsza tan ia  oam tka wspaniałego obrazu G ro tgera : 
„ P o c h ó d  u *  S y n i r “ .  Cena * 5  c t . ,  (z przesy i'rą35  et.) 
D otąd  kopia tego obrazu kosztowała 3 złr. — Obraz ten  ' 

pólSęamy gorąco rodzinom  pol~l im.
W  a n t y k u  a r n i  tej naoywać można również i K i r o t k i  
z fo to g rafam i: Kuśriuezki, B itw y Racławickie', K T ńskiego, 

Ma. rjki i pom nika Mickiewicza.
T e a t r o m  u n . a ł j r s k i . n  polecamy muzyk g (na io rte- 
p .an  lnb orkiesirg) do sztuczek ludowych z t śpiewami, — 
am atorom  zaś k a rt z widokami, h o r e s p o s  d c  n t k i  z fo­

tografiam i sławnych ludzi polskicu.
P i i r - ’sza ta  i jedyna an iy lw arn ia  chrześcijańska w Krako­
wie rołą'zon~k je s t  ze s k ł a d e m  do nabożeń.
stwai k a l e n d a r z ;  i  p n y b o r ó w  d o  p i& cM kla .

Rada powiatowa w  Wieliczce
rozpisuje 3242 2 3

k o n i ups na posudę lustratora i kon­
duktora powiatowego

% płacą 120 złr. i 250 złr. dodatku, z prawem do awansu, 
pięcioleci i stałej zapomogi przy pewnych warunkach.

Bliższych szczegłów udziela biuro W ydziału powiatowego. 
Podania wrosić można do 15 listopada b. r.

Z A K O P A N E .
H O T E L  , H O B b K I E  O H O  , s to ry  wzorowem i  su- 
m ie in em  prowadzeniem nabrał w pierwszym swym sezonie* 
dobrej sławy, iż uzyskał ogólne zadowolenie sw ych £„au. Go 
ści, poi un na  sezon zimowy p o k o j e  z  p i l  c a m l  k a f l o ­
w y m i ,  dobrze zaopatrzone; j a k » p r z y k u je  i z całodzien- 
nem  utrzym aniem  po cenach nadzwyczaj przystępnych, ażeby 
te-n da -'owoa mylnym pogłoskom o nadzwyczajnej arożyźnic 

w Zakopanem.
P o k ó j  z eałem utrzym aniem  t .  j. ónia tanie, c n a d  i  ablacja, 
wszystk a la ear^e A  » ł r .  5 0  c t .  dziennic Oddaje aie przy- 
tam  do użytku salg konweirsacyjną, czytelnie i pokoje uo gry. 
M ając tyle dowodów zadowolnienia naszych Szanownych Gości, 
polecamy sig z całem zaufaniem  i pewnością siebie

z głgbokim szacunkiem
3102 5 6  K r y s z t o f o w i c Ł  A  H a b e r .

K arlu  jos fonna Odznaczona a W ystaw ia krajowsj 
w r. Ie9 4  dyploi > j  honorowym  c, k. 
 M inisterstw a handlu .______

Krajowe Towarzystw* 
tkackie

fi
99Prządka

w  K r o ś i r i g
poleca Szan, P.T. Publiczności w t j .  
wyrobu czysto lniano, sławno z de 

bu.ei, rgeznie tkane

PŁÓTNA KOBCZYŃSKll
Jn  s  li a ś u v i k  uiakod najg rtib tzych  do oajeloftkzytth web

i "bieliznę stołową
o. wzorze kostkowym i adamaszkowym 

• r a s  d o s t a r e s a  k o m p l e t n e  i  n ą j t a t s i *

N T  wyprawy ślubne.
Zftmówitiia n ad sy ła  prosimy wprost d o  K r o M A  (poczta, U 

l t f r a f  i stacja koltjowa w miejscu), 2646
Próbki i csuniki • a £&danit wYo^łasty franno odwTCtMą poczta

o
m  >,

N
CO
£  
r t*  
N  O O

Piękną Figurę
o sisp ą ć  można ty ltc  przez noszenie

Gorsetów
z renomowanej parowej fabryki

Federera & Piesena z Pragi
W  KRAKOW IE 3221

I przy u licy  Grodzkiej L. 4.
W e j ś c i e  t y l k o  t  u l i c ycs

i  ZAWIADOMIENIE. I
K  Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że 
®  po gruntownem odrestaurow an iu  mego (ST

|  S K L E P U  |
| i  Fabryki wyrobów Masarskich
ap przy ul. Florjańskiej L. 27

otworzyłem  je  na nowo i zaopatrzyłem się

«w wielki zapay świeżych w ędlin , szynek
pragskicL, k i e ł b a s  i t. p.

Mając wieloletnią praktykę tak w kraju jak za 
A) granicą, będę się starał pod każdym względem za- 
| |  dowolnie P. T. Publiczność.

« Polecając się przeto Je j pamięci, — pozostaję 
z wysokiem poważaniem

3261 2 3 Kobert Konig
w  Krakowie, ulica Florjańska Nr. 27

Golowe obrania
DLA 3149 1 0

CH10PC0W i DZIEW CZĄT
Płaszcze i sukienki dia dziewcząt. 

Ubranka i płaszcze dla chłopców.
Bluzy oraz cało suknie dla pall. 

Kraków, Grodzka 4 ,1 ptr.

Panienka młoda 3281
z dobrego demu, um iejąca kra- 
wieczy—ig , m uzykalna, i_ogą~a 
zastąpić pan ią  domu tak  przy go­
spodarstw ie, jak  też w opiece nad 
dziećmi lnb do tow arzystw a s ta r ­
szej o so ly , p o sz iku je  stosownego 
umieszczenia. — Ł a u a w e  zgło­
szenia piOBCg adresować do działu 
inBer. Głosu N arodu dla H . F  18.

K i l k a  zdolbyth

P A N I E N  |
do staników i spódnic, jako- 
też i  kilku czeladzi uo żakie­
tów i wierzchów na futra

poszukuje Magazyn

Franciszka Holuba
Kuków, Flufyaóska 6.

Kamienica II ptr.
z oficyną, przy ul. M ikołajamij 
dobrze sig ren tu jąca  je s t  z powo­
du działu familijnego

do sprzedania.
Do trak tow ania  upoważniony p 
J. S trjcL arsk i, Kraków, u lica J a ­

giellońska N r. 7. 3264

Poszukuje się 3257

2 praktykantów
zamiejscowych, jedneeo z języ­
kiem niemieckim do handlu ko­
rzennego, delikatesów i win. Tam 
że jest do sprzedania K l a c z  ra­
sowa 5 letnia. ZgioszeD a; Rudziń­

ski Kraków, ul. Sienna Nr. 9.

Biuro nauczycielskie
koncesjonowane 3073 

w  lokalu Czyteini dla kobiet 
p rzy ul. Szpitalnej Nr. 7.

[CRAB APPLE BLOSSOMS6 _______________________________________________________________________________________________________________________

je s t  ulubionem  pachnidłem  eleganckiego św iata

L a v e n d e n  S a l t s
najlepszy zapaęh pokojowy 1696 5 0 

T i u  E  ( i B O b U  P h k c I T H E B Y  C O . ,  
L O N D O N .

Crown Ylolet, White Rosę, Ambrę, Peau, D’Es- 
h „jc, Orchidia, Crab Apple Blostoms, Chyphre,
Ylolette Ambrće. Reseda.

D o nabycia  w e w sc jstk leh  sk ładach  perfum  1 urognerjach.
N o w o ś ć !  „ B o u q u e t  Y e r s a l l l e s 1 S o n v e u ir  d e  M a r ie  A n t o in e t t e .

Główny zastępca tylko Łiirtowme: E. N E U H A U S  1UN. Wien, I.t Fllrichgasse Nr 10.

Zapachy

Największy Skład
M ASZYN DÓ SZYCIA i H A F T U

S I J S T C K E U R A
czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Sbutle, 
jakoteż i wszelkich innych systemów z pierw­

szorzędnych światowych fabryk.
Nauka h a f t ó w  maszynowych bezpłatnie!

Na w ypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 
40 do 120 złr. — gotówką l( j#/p taniej.

Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco

Józefa Iwanickiego
następca R. Pawłowski 2392 7 o

b£ ralto-wie, ty  lito R ynek  gęZ<5~wn-y 3ST r. 135-

DyreKcya Akcyjnego Browaru w Prościejowie
niniejszem ma zaszczyt podać do wiadomości Szanownej P. T Publi­
czności, iż z dniem 18 Października b. r. otworzy w Krakowie przy

ul. Sławkowskiej L. 21.

Jeneralną Reprezentację n a s z e j  Akcyjnego Browaru
w P ro śc ie jo w ie  n a  W. K s. K ra k o w sk ie  i  O alieyę,

gdzie można nabywać piwo na beczki i butelki. Nasze piwo je«t wyrabiane 
na sposób piwa pierwszorzędnego, z słynnego w świecie słodu „Hanna“, jest 
pożywne i zawiera składniki hygieniczne, a dobrocią swoją może śmiało z wszel- 
kiemi innemi piwami konkurować a przytem ceny ustanowiliśmy przystępne, 

tak  dia kupujących na  beczki, jako też na butelki.
Skład nasz główny w  Krakowie p rzy  ul. Sławkowskiej I. 21 dostar­

czać będzie piwo eksportowe I marcowe w  beczkach oryginalnych po 25, 
50 i 100 litrów  i w  butelkach a na prowineye od 30 do 100 tlaszek w  
skrzynkach.

Polecamy nasz Skład łaskawym zględom Szanownej P T. Publiczności. 
Prościejów (w  Morawii) dnia 10 b. r. 3268 l 5

DYREKCYA AKCYJNEGO BROWARU w Prościejowie (Prossnitz).

Podziękować.
W sm utku  pogrążc-' ro jzic® 

przez stra tg  z nieostrożności je­
dynego syna swego śp. Kłady* 
sława Bułakiewicza, praktykant 1 
leśnictwa, zmarłego w dniu 6 pa - 
ździernika 1898 w Brodlf b ać: 
Krzeszowice, wyrażają publicznie* 
najszczersze podzięko u miel Swiet- 
nej A dm inisticoji Dóbr Jaśn ie  
W ielmożnego P an a  Hrabiego Po­
tockiego w Krzeszowicach za oj­
cow ską i troskliw ą ^e wszech mia» 
opiel \ ) niesiony mu ratuoek V  
czasie jego choroby i niesienie i 
łożenie znacznych kosztów stąd  
powstałych, ja . i pogrzebu ; W iel­
możnemu P an u  Zarządcy lasów  
w Tenczynku za życzliwe in tere­
sowanie sig w jego chorobie, zaś 
W ielmożnym Państw u leśniczo- 
stw u, StoKłosIńsklm w Brodłach  
za niezm ordowaną, wigeej niż ro' 
dzicielską opiokg i pielęgnacją te ­
go i  chorego i za zajgcie sig jego 
pugrcBbem i podejaow anie nas 
gościnnie u  Siebie, zarazem W ie­
lebnem u D uchowieństwu z P o rg . 
by Żegota, W szystkim Panom  1 
Paniom , Kolegom zmarłego za 
wjg c io  udziału w tym  sm utnym  
obrzgdzie pogi Zobowym. 3282

S tary  Sacz, dnia 9 pa i izier- 
nika 1898.
Ludwik i  Kur o dnu Buł&kiewiczowie

Zarząd ogrodów
w Zatorze 3277

sprzedaio późno jesienne i zi­
mowe deserowe g r u s z k i

teryibergamoty
w ilościach od 25 klg. pc 15 
ct. za jedep kilogram loco 
Z ator.— Opakowanie oblicza 
się po eonie własuycn kosztów.

Dom parterowy
składający sig . 4 nbukacyj z o- 
grodem  i wielfeim podwórzem je s t  
zaraz do sprzedania iud Wydzier­
żawienia. W iadomość u właścicie­
la Grzegórzki K r. 16. 3286

Nowy dom Szwajcarski
w Szwoszowicach, na górze woda 
powietrze zdrowe, widok pigkny 
na Kraków i Bielany, bzcść po- 
cm rów  cztery u moll usy. T.rnio 
sprzedaje Jankowski, Batorego 2 5 . 

ć W  1 2

S^d powiatowy
w Kalwaryi

przyjmie z dniem 1 listo­
pada b. 1’. 3270

P I S A R Z A
z szybki em i czytelnem pi­
smem, obzuajoraionego z ma­
nipulacją sądową, za miesię- 
cznem wynagrodzeniem 25 fi.

Literat poszukuje spokojnego

mieszkania na w s i
2 duże do 3 pokojów, z utrzym a­
niem w wigkszym dworze, połuż. 
na górze z szerokim widokiem,, 
blisko lasu , w okolicacu Rudawy 
Lanckorony, Sącza lub  Jordanowa. 
Ofr. adres. St.' Artagan, Kraków, 
Pańska 8. 2977 2 15

Za 60 ctn.
5 kilo jab łek  zimowveh, dese­
rowych wyByła t-& zaliczką op ła- 
tn ie  a przy wigkszycli zamówie­
niach  z oiistawi; do korni 1U0 kilo 
za 6 rłr. Jan Czaja Wl iłow a ko­
ło Dobczyc. 3256 1 R

Ziemniaki
doskonale do jedzenie z dostawą, 
do piwnic za ICO kilo 1 złr. 80 ct. 
Zamówienie p:zyjm u;e sig ulica 
Stasziea Nr. 4 , II pigtro  w K ra­
kowie. 3272 1 2

MUZYKA
Instrumenta i Struny

dostarcza T A  IN  i  O  pod 
gwarancją 3255

GustaY Miller
w  Graslltz (Czechy)

Cenniki opłatnie. Najlepsze „rodło 
zak u p ią  dla odsprzedających.

Fortepian i cytra
zujiełnie nowe są  i o nabycia ta ­
nio w Podgórzu u lica Czarnieć 
klogo I. 4 8 8  I ptr. d rz r i  na lewo. 

3274 1 5

h ł w i m i p r z  Z a ia i* 9  li n \ \ \ L  i w Krakowie, plac Marjacki L, 8. » _
■ 1 1 1  # J M B B 1  B I ; B  MA f i l i  | f l | l  # J | l U  W  L n I i I  1 obrazów świętych na papierze paryskim , na blasze i płótnie (

I E  u  Przyjm uje zamówienia na portrety olejne i kredkowt. —  Książkiwieku I s ts  u "kromnych do w ykw intnych. —  Oprawia obrazy w  ramy, posiadając duży skład’ listew złotych, 
n i s k i e  — ekspedycja szybka i rzetelna.

skład artykułów  treści re* 
olbrzymi w yb ó r obrazków 

(do chorągwi i feretronów), 
do nabożeństwa dla każdege 

czarńvch i brązowych. —  C e n y
3131

Józęla Rogoszowa. Redaktor oapowieuzial y : L idw ik  Glatmaii. W drukarni W. Aorneckiego w Krakowie.


